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POWRÓT P. PREZYDENTA RZPLITEJ. 

Warszawa 9. grudnia. (ps.) P. Pre- 
zydent Rzplitej wraca po dwutygodnio- 
wym pobycie w Spale w nadchodzący 
poniedziałek da Warszawy. 


BS. PRYMAS HLOND W WIEDNIU, 
Wiedań, 9, grudnia. (Tel. G P) 
Dziś przybył tu prymas Polski ks, 
karjynał dr, Hlond. Na dworcu wią 
tali księdza kardynała poseł Rzpltej 
dr Bader, radca leg. Romer i konsul 
| Starzewski, dalej przedstawiciele O. O 
Salezjanów i Zmariwychwstańców. 


RADA MINISTRÓW. 

` (Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa 9. grudnia. (ps.) W ponie- 
dzis" 10 grudnia odhedzie się zwyczaj- 
ne posiedzenie Bady Min. Przewodni- 
czyć mu będzie wicepremjer Bartel. Na 
porządku dziennym wypłynąć ma spra- 
wa unormowania i uregulowania pobo- 
rów urzędniczych. Sprawa jest tembar- 
dziej aktualna, że zbliża się nowy kwar- 
tal 


POLSKI RLOK WYBORCZY NA WO- 
LYNIU. 

Łuck 9. grudnia. (Tel. G. P.) W imię 
jedności narodowej i koordynowania 
akcji wyborczej, stronnictwo „Wyzwo- 
lenie“ zgłosiło 88. bm. swój akces do wy- 
konawczego Komitetu porozumiewaw- 
czego, do którego już poprzednio weszły 
Partja Pracy, Związek Naprawy Rzplitej 
i Wołyńskie Zrzeszenie Demokratyczne. 


POWRÓT MARSZ. RATAJA. 


= 


-—— 


ZWIĘKSZENIE PRODUKCJI 

FABRYKI CHORZOWSKIEJ. 
Katowice, 9. grudnia, (Tel. G. P.). 
Wzrastająca konsumcja azotniaków, 
zmusiła Państw. Fabrykę w Chorzo- 
wie do 'wydalnego zwiększenia tej 
produkcji, która w stosunku do r. 1923 
jest prawie 3 i pół razy większa. — 
Zwiększona t aprodukcja nie jest w 


Warszawa 9. grudnia. (ps) Wczoraj 
powrócił do Warszawy po czterodnio- 
wym pobycie we Lwowie Marsz. Sejmu 
Rataj. Pobyt był poświęcony sprawom 
partyjno-wyborczym. 


POSEŁ FINLANDZKI W POLSCE 
I RUMUNJI. 

Helsingfors 9. grudnia. (Tel. G. P.) 
Poseł finlandzki w Talhnie,  Holstue, 
mianowany został przedstawicielem Fin- 
landji w Lidze Narodów. Poseł finlandz- 
ki w Warszawie Procope mianowany zo- 
stał jednocześnie posłem w Bukareszcie. 


KTO ZABIŁ? 
(Da artykułu na str. 8.) 


stanie zaspokoić potrzeb naszego rol- 
nietwa. W związku z tem szereg naj- 
poważniejszych organizacyj rolniczych 
lącznie z Państw. Bankiem Rolnym 
postanowił zakupić zagranicą braku- 
STRASZNY WYPADEK W PORCIE jące ilości. 
GDAŃSKIM. 
(Telefonem od naszego karespandenta). 
Warszawa 9. grudnia. (ps.) Z Gdań- 
ska donoszą o nieszczęśliwym wypadku, 
jaki miał miejsce wczoraj w porcie gdań 
skim naprzeciw Wisłoujścia. Podczas ła- 
dowania worków cukrem czterech robot- 
„ników zostało przygniecionych, wszyscy 
zostali lżej lub ciężej kontuzjowani. 


zm [7 


Z GDYNI MOŻNA JECHAĆ DO AME- 
RYKI POŁUDNIOWEJ. 

Gdynia, 9. grudnia. (Tel. G. P.) W 
ostatnich dniach zaczęła funkcjono- 
wać bezpośrednia komunikacja okrę- 
lowa między Gdynią a Ameryką po- 
łudniowa, utrzymywana przy pomocy 
okrętów Wimłandja-Ameryka południo- 
wa, zawijających raz na miesiąc do 
Gdyni. 


KALOSZE 
ŚNIEGOWCE 


I 
OBUWIE SPORTOWE 


HANDEL W TYGODNIU PRZEDŚWIĄ- 
TECZNYM. 

Warszawa, 9. grudnia. (Tel. G. P.) 
Rada Zrzeszenia Kupiectwa polskiego 
zwróciła się do Min. Pracy i Opieki Społ. 
i wladz miejskich o zarządzenia w spra- 
wie przedłużenia czasu pracy w skle- 
pach w tygodniu przedświątecznym w 
czasie od 19—23 bm. do g. 3 wiecz. 


——)—— 

REDUKCJA MINISTERSTW W SHS. 

Białegród, 9. grudnia. (Tel. G. P.) 
Na posiedzeniu Rady ministrów posla- 
nowiono zredukować liczbe mini- 
sierstw z 18 na 12. Na następnem po- 
siedzeniu Rady ministrów ustalone 
zostaną szczegóły dotyczące projekto- 
wanej redukcji. 


NAJLEPSZE GATUNKI 


PRZY KUDNIE NALEŻY ZWRÓCIĆ BACZNĄ UWAGĘ NA POWYŻSZĄ 
MARKĘ FABRYCZNĄ.ABY OTRZYMAĆ PRAWDZIWY TOWAR„TRE TORN” 
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OBCHÓD, W KTÓRYM CAŁA POLSKA ZJEDNOCZY SIĘ W CZCI DLA NIEZAPOMNIANEGO BOHA- 
TERA Z POD OSTROŁĘKI. — POSTAĆ JEGO ODCINA SIĘ ŚWIETLANYM KONTUREM NA TLE 
PRYWATY I INTRYG, KTÓRE ZGUBIŁY POWSTANIE R. 1831. — PAMIĘĆ BEMA POMOSTEM DO 


Lwów, 10 grudnia. 

Pewna część prasy, „programo- 
wo“ niezadowolona z obecnego sla- 
nu rzeczy w Polsce, usiłuje również 
wywrzeć swój zły humor na uro- 
czystościach i rocznicach narodo- 
wych. Powiada: za wiele wrzawy 1 
patosu, za wiele reklamy, bo celem 
tych obchodów jest — przeslania- 
nie rzeczywistości. Chleba jest ma- 
ło, tem więcej „circenses“, aranżo- 
wanych dla odwrócenia uwagi od 
rzeczy i niedomagań realnych. Za- 
pewne te same cierpkie uwagi po- 
płyną z racji obchodu dzisiejszego, 
poświęconego generałowi Bemowi. 

Niewątpliwie wszelka przesada 
jest szkodliwa. Mnożenie świąt pan 
slwowych i rocznic nie jest konie- 
czne, zajmowanie co najmniej k'l- 
ku dni w miesiącu obligatoryjna 
defiladą i uroczystą akademią staje 


się wreszcie nużące. Wielkie słowa,. 


których zapas z natury rzeczy jest 
ograniczony, ulegają przez zbyt czę 
ste używanie pomniejszeniu i sfo- 
wszednieniu. Ale obawy ie i za- 
strzeżenia nie byłyby na miejscu 
dzisiaj, gdy czcimy 77 rocznica 
śmierci jednego z największych na 
szych wodzów, gdy z chwilą lą l4- 


czy się przewiezienie zwłok Jego 
do kraju. 
Pamięci bowiem gen. Bema nie 


lrzeba odświeżać. Nie trzeba budo- 
wać sziucznego rusztowania Jego 
sławy. Nie trzeba konstruować mo- 
słów między Nim a chwiłą bieżącą. 
Mosty te bowiem dotrwały do dziś 


dnia. Generał Bem jest nieznisz- 
czalmym symbełem — obywalc- 
skim i politycznym, dzisiaj me 


mniej żywym, niż wczoraj. 

Jako obywatelski symbol wy- 
rósł On na ile powstania lisiopado- 
wego. Było to jedyne powstanie, 
które mogło się było udać. Armja 
była liczna, świetnie zorganizowa - 
na i zdyscyplinowana, prowadzo- 
na przez wodzów napoleońskiej 
szkoły. Pragnienie walki było w na 
rodzie silne i powszechne, tradycja 
niepodległościowa tak w kraja, jak 
za granicą świeża. Kamień, którym 
przy walono grób naszej państwo- 
wości, nie porósł jeszcze menem, 
jak w roku 63, sprawa polska w 
Europie nie przeszła jeszcze w 
świat cieni, budzących co najwy- 
żej lilość. 

Powstanie to, mimo tyłu sprzyja- 
jacych momentów, została przegrane. 
Przegrała je — Warszawa, lub dokład- 
niej ta garść polityków i rozpolityku 
wanych żołnierzy, która wywierała 
bezpośredni wpływ na przebieg wy- 
padków, na tempo 1 charakter walki. 
ludzie ci, niedorośli do wielkiej 
chwili rewolucyjnej, utopili eniuzjazm 
pierwszych dni i zwycięstw w almo- 
sferze niesnasck, prywatnych pora- 
chunków, niekompetencji, rozbieżnych 
ozjentacyj. 

Nie było wtedy człowieka, któryby 
— jak Józef Piłsudski w roku 1320 — 
potrafił wznieść się nad rozpolityko: 
wany chaos stolicy i mocą własnego 
talentu i woli wydźwiguąć Sprawę 
i stworzyć wśród niewiary, tłabości 
i kunktatorstwa ogółu spiżowy poemat 
czynu. Ale był człowiek, który w gra- 


- NOWYCH ZADAŃ. 


nicach osiągalnych szedł taką drogą, 
odmienną niż naczelni wodzowie i po 
litycy. 

Był nim oficer artylerji — Bem. 
Nie wahał się, nie układał potajemnie 
z generałami rosyjskimi, nie czekał 


na pomoc Europy, nie cofał w połowie 
drogi, nie rozprawiał ze statystami o 
lecz działał. 


formie i celu rewolucji, 


Kinst. atr 


PALAGE 


LEGIONÓW 1/3 


gto żyw spieszy 
Kawiarni 
Restauracji 


© iian 


Warszawa, 9. grudnia. (ps). W o- 
bozie prawicowym po ogłoszeniu listu 
astęrskicgo panuje niesłychane oży- | 
wienie, niemal rozgorączkowanie. Naj- 
bardziej krzątają się enliecy, którzy 
chcą z tego listn wyciągrnąć kaszeany 
dla siebie. Robota ich idzie obecnie w 
tym kierunku, ażeby do bloku katoli- 
chx-narodowego zwerbować jak naj- 
więcej kombatantów, obok koambetan 
tów b. ósemki, pozyskać jeszcze po- 
grążonego Witosa. W tym kierunku 


tcezą się odpowiednie narady. Blok 
kałolicko-naroiowy — tak bowiem 
podobno brzmieć będzie firmowy 


ROSYJSKIEGO UORIETE 


Miłość i cyrk. Fenomenalne, dotąd niewidziane pro- 
dusg rosyjskiej ko 


LOUVRE 


Nowy atrakcyjny program od 1/12 927, 
jumor w pieśni, słowie i tańcu. 
Zdumiewające POP CE (Wst'p won m, 


ok katciicka 


zabiega o p. Witosa. 
KTÓRE STRONNICTWA K4JEŻEĆ BĘDĄ DO BŁOKU? 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Gdy wodzowie spierali się i kłócili, 
gdy Warszawa toneła w odmęcie we- 
wnętrznego rozdwojenia, przerzucając 
się z gorących uniesień do zupełnego 
zwiątpienia, armaty Bema grzmiały 
na posterunku, rozstrzygaiąc łos bi- 
tew, ratując konor żołnierza. 

Bem, syn ziemi małopolskiej, nie 
uległ rozkłalczemu działaniu ówcze- 


(Kobieta SFINKS} 


do Warietć 


Lwów. ul. 
3-go Maja 


narodowy” 


szyld tego bloku — obejmować ma N, 
D., Dubadecjię (oczywiście nie całą, bo 
wśród Ch. N, panuje rozbieżność co do 
łączenia się z enddkami przy wybo- 
rach), Ch. D. Piasłowców i praw co- 
wych NPR., pszatem drobne ngretos- 
wania chrześci,ańskie, oraz wszystkie 
katolickie organizaciis kobiece, W ten 
sposób sformowany blok mialby swe 
mi rozmiarami przo”ować wszystkim 
innym blokom wyborczym. 

Dzień jutrzejszy, względnie nie- 
dziola przyniesie już pewne konkretne 
dane co do tego, czy plamy endekóty 
mają widoki powodzenia, 


deiir front polski na Śląsku. 


TYLKO P. KORFANTY 

Warszewa, 9. grudnia. (ps). Na 
terenie Śląska odbywają się poufne ro- 
kowania celem otworzenia jednolitego 
frontu polskiego wyborczego. Zasadni- 
cze trudności zostały już pokonane, 
tak że mż teraz wyłaniają się kontu- 


PÓJDZIE Z NIEMCAMI, 

r yłakiego bloku. Front polski obejmo- 
wać ma wszystkie ugrupowania pol- 
skie za wyjątkiem grupy Korfantego, 
która została wykluczona za nawias 
przy układaniu podstaw przyszłego 
bloku. 


NO beize GEREPANYM NOM S0/73B 


wybore 


KANDYDATAMI SĄ PONO MICHAELIS, 


zym ? 
GIŻYGKI I RUTĘKIEWICZ. 


(Telefonem od naszega korespondenta". 


Warszawa, 9. grudnia. (ps) Po- 
siedzenie prezesów Sądu Najwyższego 
złożyło Min. sprawiedliwości *Meyszto- 
wiczowi kandydatury na stanowisko 
zaneralnego komisarza wyborczego- 
Aazwiska kandydatów są zachowane 
w tajemnicy. Podobno jake kandydacj 
wymienieni są sędzia Sądu Najwyż- 
szngo Michaelis, sędzia Sadu Najwyż- 
szego Giżycki i wiceprezes Sądu Apc- | 


lacyjnogo Dutkiewicz. Mimisler spra- 
wiedliwości wybierze jednego z trzech 
i przedstawi go do zaaprobowamia 
wicepremjerowi Bartlowi. Generalne- 
go komisarza mianuje Prezydent 
Rzpltej na wniosek Prezesa Rądy Min. 
Nazwisko nowo mianowanego general 
nego komisarza będzie znane w sobo- 
tę, względnie w poniedzialek. 


Ą 


| wybitni artyści, 


arszawy. Pozostał do k 

->„dR obowiązkom, do końca tylko 
żołnierzem, człowiekiem czynu i czło- 
wiekiem rzeczywistej wiedzy facho- 
wej. Jeśli zaletami tem odbijał od 
środowiska, odbijałby i dzisiaj. Dla- 
tego postać ta nie zestarzała się, jak 
niestety nie zesłarzał się problem, 
który rozstrzygnął o losach listopado- 
wego powstania. 

Drugi czynnik, symbolizowany 
przez gen. Bema, czynnik polityczny, 
nie jest w tej chwili aktualny, ale bę» 
dzie. Wprawdzie przy Sposobności 
przewiezienia zwłok do kraju wymie- 
nia się w cieplych słowach i Węgrów 
i Turków, wprawdzie delegacje komi- 
tetów zamienią wiele miłych fraze- 
sów, jedmrak manifestacje te pozosłaną 
na razie powierzehownemi. General 
Bem był ostatnim może człowiekiem, 
który przeszedł Karpaty, niosąc na po- 
łudnie Polskę, 

Dziś są Karpaty murem, poza który 
idea polska nie sięga. Zaabsorbowani 
umacnianiem granic zachodnich, po 
chłonięci niemal bez reszty polityką 
baltycką, odwróceni jesteśmy od po- 
łudnia.  Slał się on dla nas martwą 
bazą oparcia, Nie szukamy tam ani 
wpływów, ani związków. 

Wspomnienie generała Bema i Je- 
go prac na południu nic jest tylko e- 
chem przeszłości. ale zapowiedzią wy 
padków przyszłych. Bo nadejdzie 
chwila, gdy Karpaty przestaną być 
dla mas slupami Herkulesa, gdy otwo- 
rzą się dła polityki polskiej te dobro- 
wmolnie zamknięte dziś perspektywy. 
A wledy — bez oficjalnych jubileu- 
szów — odżyje znów postać gen. 
Eeme, jako pomostu do nowych za- 
dań. 

—— 
NOWY SKANNAT EROTYCZNY 
W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 9. grudnia. (ps.) Ostat- 
nio policja warszawska wyciągnęła na 
światło dzienne nową aferę, w którą 
wmieszanę są kręgi złotej młodzieży 
warszawskiej, Skandal ten rozmiara- 
mi przewyższa wszystkie dotychcza- 
sowe. Głównym bohaterem jest 28-let- 
ui arystokrata, rzekomo łotewski bas 
ron Hahn, który zjawiwszy się na 
gruncie warszawskim, zdołał zawrzeć 
znajomości z arystokracją warszaw- 
ską, aby następnie rzucić się w wir ży 
cia hułaszczego. Dla swych prze- 
wrotnych zamiarów zdołał pozyskać 
znajomość z bogatym ziemianinem hr. 
Jarosławem Połockim, 22-letnim mło- 
dzieńcem. Znajomość tę przypłacił hr. 
dej olbrzymiemi stratami ma- 

Ów baron łotewski założył w War- 
szawie kluby, w których uprawiano naj- 
rozmaitsze orgje erotyczne. Siedzibą ich 
było mieszkanie przy w. Szopena, przy 
ul. Marszałkowskiej, oraz po królewskn 


urządzone apartamenty przy ul. Wierz- 
bowej 7. 
Słedztwo w tej sprawie prowadzone 


jest w głębokiej tajemnicy, faktem jest 
jednak, że do tej pory aresztowano 20 
osób. Bywalcami w owych salonach byli 
również dyplumaci, poważni ziemianie, 
zaś materjał kobiecy 
stanowiły tancerki z warszawskiego ka- 
baretu „Karuzelić, dzięki którym policja 
zdołała wpaść na trop tego skandalu. 
Przeszłość bar. Hahna, mimo jego 
młodego wieku jest bardzo burzliwa. Był 
on już mieszkańcem więzień w Berlinie 
iw Wilnie. Bar. Hahn zostal areszto- 
wany przedewszystkiem za malwersacje 
na szkodę hr. Potockiego. Cała sprawa 
mimo tego, że szczegóły nie są znane, bu 
dzi wiełkie zainteresowanie w stolicy. 


Daj grosz 
na cele I.5.L. 


Warszawa, 9 grudnia. (ps) Z 
Genewy donoszą, że dzisiaj przybył 
Mm w południe Marsz. Piłsudski. 

Marsz. Piłsudski zamieszkał w 
kotelu Beguet, gdzie zarezerwowa- 
ne zostały trzy pokoje nr. 111, 1121 
114. Podobno p. Marszałek wyia- 
ził życzenie, aby mu zarezerwowa- 
no pokój opatrzony numerem 13, 
jednakże w hotelu tym pokoju o 
numerze 13 nie znaleziono. 

Marszałek spożył śniadanie u 
ministra Zaleskiego, w towarzy- 
stwie ministra Brianda i Paul Boa- 
coura, Przy końcu śniadania przy- 
był Chamberlain, poczem zawiąza- 
ła się rozmowa na temat ogólnej 
polityki europejskiej. 

Warszawa, 9 grudnia. (ps) Z 
Genewy oi e Na granicy 
szwajcarskiej powitał Marsz. Pił- 
sudskiego poseł Modzelewski, zaś 
na stacji Rennens oczekiwał min. 
Zaleski i szef gabinetu ministra 
Szumlakowski, klórzy wsiedli rów- 
nież do wagonu salonowego Mar- 
szałka. W drodze towarzyszył Pa- 
nu Marszałkowi pułk. Beck i rolm. 
Próchnicki. 

W poludnie przybył Marszalek 
Pilsudski do Genewy. Na peronie 
oczekiwały tłumy publiczności i 
bardzo licznie zebrani dziennika- 
rze zagraniczni, z prezesem Związ- 
ku międzynar. dziennikarzy, akTre- 
dytowanego przy Lidze Narodów, 
Williamsem na czele. Pana Mar- 
szałka powitał delegat polski do Li- 
gi Narodów Sokal, członkowie poł- 
skiej delegacji i przedstawiciele ko- 
lonji polskiej, w imieniu której pa- 
nie wręczyły 1I Marszaikowi wiązanki 
_ czerwonych i białych róż. W imie- 
niu Brianda powitał P. Marszaika 
generalny konsul francuski w 
Szwajcarji. 

Po powiłaniach udał się Marszałek 
Pilsudski do lictelu, a następalie na 


śniadanie w apartamentach min. Za- 
leskiego. Pod koniec śniadania przybył 
Chamberlain, z którym Marszałek u- 
dał się do swoich apartamentów. gdzie 
odus? dwnyodzinną rozmowę. Tema- 
łem jej byly bieżące zagadnienia pok: 
tyki międzynarodowej, 


iranciskie 
bibutki 
0408 8I9WG 


Wszędzie 
do nabycia, 


PROCES O POBICIE „KRÓLA* 
POLSKIEGO. 

Warszawa, 9. grudnia. (Tel. G. P.) 
W Sądzie Pokoju (Dz. XXI.) rozpatrywa- 
no sprawę redaktora monarchist. pisma 
„Pro Patria“, p. Olszewskiego, oskarżo- 
nego przez Zygmunta Wiłskiego (tytulu- 
jącego się królem polskim Zygmuntera 
IV.). Przedmiotem oskarżenia była 
sprawa ciężkiego pobicia wywołanego 
„koniecznością obrony idei monarchi- 
stycznej, perfidnie — jak twierdzi oskar 
żony -— przez p. Wiłskiego ośmieszanej 
przez używanie podpisu „Sigismundus 
Rex.“ Sąd postanowił sprawę odroczyć. 


ch Piłsudski 


i | reprezentować będzie Polskę 


„GAZETA PORANNA" z dnia 11. grudnia 1927. 


Berlin, 9 grudnia. (Tel. G. P.) | 
Cała prasa berlińska stwierdza je- 
dnomyślnic w depesząch z Genewy, 
że po wyjezdzie Litwinowa i Ła- 
naczarskiego, ośrodkiem powszech- 
nego zainteresowania stał się Mar- 
szałek Piłsudski. ; 


„Ach Uhr Abendblati“ a z nim 
wszystkie inne dzienniki berlińskie 
wyrażają przekonanie, że Piłsudski 
napewne zobaczy się ze Streseman- 
nem. Dotychczas jednak ze strony 
Piłsudskiego nie zwrócono się jesz- 
cze do Stresemanna z propozycją 
spotkania się. Korespondent pod- 
kreśla, że w czasie dyskusji w Ra- 
dzie Ligi Narodów o konflikcie pol 
sko - litewskim, Stresemann nape- 
wne zabierze głos. 


Londyn, 9 grudnia. (Tel. G. P.) 
Jak donoszą z Genewy, sprawa spo 
ru polsko - litewskiego rozpalry- 
wana ma być ponownie na jutrzej- 
szem posiedzeniu Rady Ligi. Spo- 
dziewają się tam, że Polskę repre- 
zentować będzie przybyły do Ge- 
newy Marszałek Piłsudski. 


Ji ZU 


| 
| 
| 


KONFERENCJA FIŁSUDSKI-STRE- 
SEMANN. 


Genewa, 9. grudnia. (Tel. G. P. 
W kołach politycznych przypuszczają, 
że Marszałek Piłsudski odbędzie dzis 
jeszcze konferencję ze Słresemannem. 


HOLENDERSKI PROJEKT ZAŻE- 
aNANIA SPORU. 


Londyn, 9. grudnia. (Tel. G. P.) Ge- 
newski” korespondent „Daily Tel.“ do- 
nosi, iż przedstawiciel holenderski w 
Radzie Ligi Nar. przedstawić ma roz- 
wiązanie sporu polsko - litewskiego, 
przewidujące całkowite uznanie przez 
Polskę suwerenności Litwy, ze strony 
Litwy zaś cofnięcie wszelkich zarzą- 
dzeń wywołanych t. zw. stanem woj- 
ny z Polską, a więc i podjęcie dyplo- 
matyczno-konsularnych stosunków z 
Polską, otwarcie komunikacji kolejo- 
wo-pocztowej. Projekt przewiduja wy- 
sianie przez L. Nar. komisji, któraby 
zbadała prawdziwość pogłosek o przy 
gotowaniach wojennych, Wreszcie 


sprawa wileńska zostałaby odroczomwa 
do następnej sesji Rady L. N. w marcu 
1628 r. 


na posiedzeniu sobotniem Rady 


(Telefonem od naszego koresnaudenta). 
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Ste 


PREZYDENIA SZWAJ- 

GARJI. 

Genewa, 9. grudnia. (Tel. G. P.) 
Chamberlain zostaje do soboty wie- 
czorem. W niedziele Marsz. Piłsudski 
złoży wizytę prezydentomi Szwajcarii 
p. Motta w Bernie. 


WIZYTA U 


WSPOMNIENIA BURCEWA 
O MARSZ. PIŁSUDSKI 

Warsząwa, 9. grudnia, (Tel G. P.) 
Przybyły tu z Paryża senior rosyjskiego 
ruchu rewolucyjnego Włodzimierz Bar- 
cew, przyjął onegdaj przedstawicieli 
dziennikarzy, pragnąc nawiązać kontakt 
ze spoleczeństwem polskiem. 

W czasie rozmowy Burcew z prawdzi 
wem wzruszeniem wspominał chwile spe 
dzone razem z Marsz. Piłsudskim w la- 
tach 1887-88 i dluga współtną wędrówkę 
na Sybir. „Pamiętam Go — mówił Bur- 
cew — młedego, nieugiętego, upartego 
w swej walce o Niepodległość. 1 razem, 
z nim śpiewaliśmy „Jeszcze Polska nie 
zginęła!“ albowiem niepodległość Wasza 
była jednym z głównych celów bojowej 
demokracji rosyjskiej”. 

Przechodząc do swej roli w r. 1920, 
kiedy lo ma 15-tym kłiometrze od War- 
szewy rozstrzygały się losy Europy, Dur 
cew w dzienniku swym „Obszczeje dzie- 
ło" (wydanym w Paryżu) napisał pło- 
mionzy artykni p. t „Ratujcie Polskę!" 
poczem przyjechał do Warszawy. w»Wi- 
działem się wtedy z Piłsudskim — mó- 
wił Burcew — i kiedy spojrzałem w Jego 
oczy i zobaczyłem zapul polskiego nam- 
du pewny byłem waszego zwycięstwa, a 
więc i  zwycięsiwa naszej wspólnej 
SprAWY 


KATOLICY I ERYPTO-KATOLICY. -- CH-D. KRĘCI NOSEM, — NASTĘPSTWA. 


Lwów, 10. grudnia. 

(stm.) Echa, jakie wywcłał iiot pa- 
sterski Episkopatu Po'skiego wśród u- 
grupowań konserwatywnych nie są 
jednolite. Niespodzianki nie sprawiło 
nikomu stanowisko p. prof, Stroństie- 
go, który zrozumiał apel Książąt Ko 
ściola jako konieczność ponownego 
zmoentowania ósemki, Ale p. Strońsk 
reprezentuje eo najwyżej cepinję wła: 
sng oraz zbliżonych do siebie gp. Du 


banowicza i Stelana Dąbrorzkiego 
Naczelne wladze stronnictwa Chrze- 


ścięarisko-Narodowego nie  powzięty 
jeszcze decyzii. 

Bardziej porrściągliwe okazały się 
inne organy zachowawcze. Op"nię 
„Czam' cyltowąliśmy już. Organ kra- 
kowski Kkwesłiunuje charakter katoli- 
cki Związkn Ln:iowo-Narcdowego. Cel 
zarzutu jest zupełnie jasny. Prawica 
narodowa nie chce się dać skłonić do 
wspólnej akcji wyborczej z wątpliwy- 
mi — jej zdaniem — katolikami. Taką 
samą negatywną opinię reprezentuje 
„Słowo* wileńskie, 

A grupa ks, Radziwiłła? W jej imie 
niu wypowiada się „Dzień Polski“ w 
ten sposób: 

-Takie sojusze mie magą capo- 
wiedać ani polskim konserwatystom, 
ani wogóle ziemianom, którzy zresz- 


da niezależnie od dzisiejszego slanu 
"zeczy. dali wyraz swemu niemne- 


Ezis premi ra 


Kopernik 


SU? -- FAŁSZYWE DOMYSŁY. 


mu słosunzowi do Związku Lndowo” 
Narodowego na walnym swym zje- 
żdzie przed dwoma laty. I jelmi i dwu- 
dzy rozumieją nicewąspliwie, że iedy- 
ne możliwe dla nich sojusze sa z te- 
mi ugrupowaniami pobitycznemi, któ- 
re, rozumiejąc naszą polską Hzecezy: 
wislość. gotowe są szczerze i jaknaj- 
wydatriej popierać wysiłki Marszal- 
ka Fiłsuiskiego, zmierzające ku sla- 
bilizacji naszego ustroju państwowe- 
go i utrwałeniu pomiewieranej no 
przez stulecia wladzy. Sem przyszły 
musi być zdolny do współpzacy z sze 
iem Rządu". 

ZLN. zna duie się zatem na indeksie 
zierniaśskim. Z wszystkiemi innemi 
ugrupowaniami możliwa jest koardy- 
nacja, tytko mie z Narodową Demo- 
kracią. Ziemianie przesądzili już swój 
utemny stosunek do tego stronnictwa. 
I nie widzą potrzeby poddania rewizji 
swego stanowiska. List pasterski — 
taki jest tok ich wywodów — mówi o 
cbozie katolickim. A nie o krypto-ka- 
tolikach. 

Z drugiej strony trudności czynią 


Ghadecy, Im również nie w smak 
wspólny front z ZLN. Rokowania 
Ch. D. z Piestem posnręły się już po- 


dohno daleko. Oprócz tego — jak in- 
formuje „Robołtnik* — istniają w 
Chadecji siine prądy, przeciwstawia- 
iase sie biokcwamin z Narodową De- 
mokracją. 

Nie tylko Związkowi 


Tudowo-Na- 


Marysienka 


Harry Liedtke, Hans Junkermar, Iwa Wanja, Griłia Ley i Livio Fovarelli w naj- 
nowszym filmie „ak to niegdyś ladnie na wojenee byle...“ p. t.: 


Huzarów augiriackieh manewry 


(Gniezdko miłostez). 
Przygody oficerów anstrjackich w domu schadzek Madame „Rose“ w Wiednia. — 


Pikantne zcen7: — Zuchwalstwo miłości „keszarowej. 


-— Akcja toczy się w Wiedniu 


i na prowineji pończze manewzów. 
Początek seansów codziennie o godzinie 3-ciej. 


- GZY ISTOTNIE ZAWCZA- 


rodowemu i biiskiej mu „Warszawian 
e“ byłoby na rękę powołanie do ży- 
cia bloku katolickiego. Także socialisa 
mie mieliby, zdaje się, nic przeciw, 
Otwarcie się z tem nie zdradzają. 
Ale nie ulega wątpliwości, że powista- 
nic bloku wrświacczylłoby im wielką 
przysługę. Przedewsav'sikiem co 
wydaje się bardzo prawxlepodobne — 
stanowisko rządu Mansz, Piłsudskiego 
musiałoby się wówczas siłą faktu 
przechylić bardziej na lewo. lo samo 
iuż wiele znaczy. A jakie ułatwienie 
w kampenji wybor zczej! Doprawdy O- 
patrzność zdaje się czuwać nad PPS. 

To też nie dziw, że „Robotnik“ pil- 
nie śledzi akcję w sprawie utworzenia 
bloku. Wynika to z następującej in- 
formacji: 


„„ Wedlug naszych _ wiadonn:ści 
treść „listu pastenskiego“ biskupów 
była Znane zawczasu włajemniczo- 


nym kołom narodowo-demokratycz- 
nym. Ukazanie się „Hstu“ zapoczaw 
kowało gwalławną akcję na rzecz od. 
budowy „rozszerzonej Chjeny” z r. 
1922, rozszerzonej w kierunku kon- 
serwatystów —  ,.piłsudczyków', ju- 
ko wielkiego obozu nacjonalistyszno- 
reakcyjno-klerykalnego. 

Jeszcze w tygodniu bieżącym od 
będą się narady poszczególnych stron 
nictw i grup, pomiędzy innemi 


Związku Ludowo-Narodowego, SB 
Ch. N., Str. Prawicy Narodowej i 


Ch. BN: 
A za kulisami stoi „Obwiepoł”. 

My mamy jednak wątpliwość. Uwa- 
żamy za mało prawdopodobne, aby 
jakiekojwiek partie, a  szczególni 
ZEŃ, były wlajemniczone w jło. że 
podobnej treści list pasterski ma Sie 
ukazać Ani kard. Rakowski, ani kard, 
Hlond nie mogą być podejrzewani o 
kokiełtewanie obozu p. Dmowskiego. 
Wręcz przeciwnie. Odnoszą się do nie- 
go z wielką nieufnością. Dawali temu 
swój wyraz. Z przekąsem stwierdzam 
to nieraz na łamach prasy narodowo- 
demokratycznej. 
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„GAZETA PORANNĄ" z dnia 11. grudnia 1927 


opak zamordował wuja 


aopa WSIO 


SĄDOWY EPILOG PONUREJ ZBRODNI. — MŁODOCIANY NICPOŃ SKARGONY PRZEZ KREWNIAKA, PAŁA 
ŻĄDZĄ ZEMSTY, — DRAMATYCZNA SGENA PO OBUDZENIU WUJA. — TUŁÓW MĘŻCZYZNY ZNALEZIONO 
W GNOJÓWCE. — BRARUJĄGY PALEC WYKOPANO W STODOLE, 


Lwów, 10. grudnia. 

(©. W Dzibułkach, w pow. żół- 
kiewskim, mieszkał zarobnik Stefan 
Kuszpita, który pracował we wsi ro- 
dzinnej a pozatem często znikał na 
szereg lygodni, udając się do sąsied- 
nich wsi na robotę. W kwietniu ub. r. 
gdy zjawił się w Dzibułkach w miesz- 
kaniu swej siostry Patynkowej, zda- 
rzyło się itak, że szwagier jego Paty- 
nek nagle zaniemógł i zodłał odwie- 
zony do szpitala, W domu pozostała 
Żona, oraz 

16-letni syn M'chał. 
Kuszpita widząc, że kobieta z chłop- 
[cem nie da sobie rady w gospodar- 
Slwie, pozoglał u nich z tem, że po 
powrocie szwagra pójdzie sobie za 
swoją robotą. Chłopak Patynkowej Mi- 
cha? z natury bardzo 

leniwy i cznparny, 
częglo miewał scysie z ojcem za te 
nieróbstwa, a obecnie gdy wuj jego 
kierował guspodarstwam, scysie takie 
zdarzały się niemal codzień. 

Nagle 24. kwietnia Stefan Kuszp' 
ła znikł. Zrazu rie przywiązywano do 
tego więąkszej wagi, gdyż  Kuszpila 
znany był właśnie z tego, że 

nagie znikał 
ze wisi, ale po jakimś czasie powracał. 
Gdy jednak niedbeeność jego poczęła 
trwać dłużej, sąsiedzi zwrócili na to 
uwagę, tembaniziej, że tnii częsta 
świadkami głośnych sporów międ dzy 
nim a 16-letnim Michalem Patym 
kiem, przyczem podejrzenie ich wzro- 
sło, gdy widzieli, że od czasu zniknię- 
cia Kuszpity, młody Fatynak wydaje 
dużo pieniędzy na cazierki, pieniędzy 
których sam nie posiadał a które mo- 
giy były stanowić własność Kuszpity. 

Zaczęto go więc imdagować, ale on 
zrazu odmawiał wszelkich wyjaśnień 
Aż dopiero po kilku dniach znałeziono 
w gnojówce u sąsiada będący jnż w 
rozkładzie 

tnłów mężczyzny 
bez głowy i nóg ze sirzępkami jakie- 


EA 


Tow. literatów poiskich 
we Francji, 


Paryż, w grudniu. 
Powstało tutaj Towarzystwo litera- 
tów polskich we Francji, którego pier- 
wszym aktem jest uczczenie pamięci 
Przybyszewskiego. 
Członkowie założyciole: Antoni Po- 


tocki przewodniczący, Bruno Jasień- 
ski, Zygmunt Zaleski, Folkierski, Tesa 
lar. Rakowska, Topass, Klingsland, 


KA Ile, Weleżyńska, Koczorawski, Jan 


ianysz, Edward  Woroniecki. 


m 


Siostra Wilhelma H. 
„lästige Ausiandarin". 


Berlin, w grudniu. 

Na łamach „Nachtsauagabe' prote- 
sor uniwersyletu berlińskiego dr. Bar- 
nak stwierdza, że księżniczka Wikto- 
rja Schaumburg Lippe, wychodząc za» 
niąż za Rosjanina Zublrowa straciła 
obywatelstwo niemieckie. Obecnie ja- 
ko żona enigranta rosyjskiego nie po- 
siada przynależności państwowej i legi 
tymować się będzie musiała paszpor- 
tam Nansenowskim. 

Wiadze niemieckie będą odiąd mo- 
gly każdej chwili wysiedlić ją z gramie 
Rzeszy jako uciążliwą  cudzożiemkę 
(lästige Ausiąnderin?) 


+ dyrektora firmy 


guś ubrania, które rozpoznano jako u 
branie Kuszpity, 

Wówczas tą Sprawą zajęła się po- 
lieja, a przyciśnięby do muru, młody 
Patynek przyznał się, że zabił swego 
wujka, peczem wskazał miełsee w 


stodole, w któremi zakopał jego zwłoki. 
Tam też po rozkopamiu 

znaiegicno palec ofiary, 
Zabójca zeznai, że w dniu 24. kwiet- 
nia rano z polecenia matki udał się do 


Cudowne sanatorjum 


UZDRAWIANIE ŚMIERTELNIE CHORYCH — PRZYWRACANIE DO ŻYCIA UMARŁYCH, 


Nezpoł, w grudniu. 
dp.) Zahobon i łatwowierność łudz 
ka, to dwaj sprzymierzeńcy wiszelłcie- 
go rodzaju oszustów i szalbierzy, kið- 
rzy dzięki tym dwom czynnikom na- 
tury luizkiej zawsze zdołają omamić 
i wyzyskać swoje oliary. 

Nowem po'wierdizeniem łacińskiej 
maksymy „mundus vult decipi“, jest 
skandalczna afera, jaka miała miejsce 
obecnie w Neapolu. 

Od dłuższego już czasu wielkiej sła- 
wy zażywało nie tylko w mieście, ale 
iw całych 


Grzeszki dra Grzeszczy fiskiego 
przed 4 sadem. 


MECENAS, Paet O SPRZENIEWIERZENIE AKCJI WARTOŚCI 4 TYS. 
ZLOTYCH. 
wartości 4 tys. zł., sprzeniewierzył. 


£ 

Lwów 10. grudnia. 

(—) Wczoraj rozegrać się miał epilog 
głośnej w swoim czasie sprawy dra Cze- 
sława Grzcszczyjgskiego, oskarżonego 0 
sprzeniewicrzenie 280 sztuk akeji Banku 
Polskiego na szkodę p. Radziejowskiego, 
„Sparos*. Mianowicie 
we wrześniu 1926 r. dyrcktor Radziejow- 
ski, wyjeżdżając ze Lwowa, pozostawił 


w depozycie u urzędnika tej firmy dra , 


Czesława Grzeszezyńskiego 200 sztuk ak- 


cji Banku Polskiego. Podczas jego nie- | 


obccności dr. Grzeszczyński 


Dimi ŚCI 


akcje te, 


Lwów 10. grudnia. 

(ip) Wczoraj wieczorem odbyło się 
w Izbie handlowej i przemysł. konferen- 
cja w sprawie ożywienia ruchu budowla- 
nego na rok 1928 oraz zajęcia stanowi- 
ska wobec projektu ministra Meraczew- 
skiego odnośnie do zmiany ustawy o 
rozbudowie. 

Projekt min. Moraczewskiego 
stawił} zebraniu w 
dr. Dietrich. 

Po referacie wywiązała się dłuższa 
dyskusja. Przeciw projeliiowi wypowie- 
dzieli się pp. Lande i Schutziman, przed- 
stawiając, że wprowadzenie podabnej u- 
stawy w życie doprewadziloby znowu 
do zupełnej stagnacji w przemyśle bu- 
dowłanym. Wobec drożyzny budowy bo- 
wiem nikt nie zdecydowałby się umieś- 
cić kapiłałów w budowie domów, jeśli- 
by w myśł projektu czynsze w nowoówy- 
budowanych domach mogły być tylko 
o 20% wyższe, niż w starych demach. 


przed- 
obszernym referacie 


Włoszech San atorjium dra 


HAB. die ROLNA GŻYW6 
ruch budowlany. 
ZEBRANIE ZAINICJOWANE PRZEZ LW OWSĘĄ IZBĘ MANDLOWĄ I PRZEM. 


stodoły, gdzie spał wujek, by go zbu- 
dzić na śniadanie, Gdy ściągnął z nie- 
zo koc, Kuszpita zerwał się na równe 
ucgi i dwukrotnie go  spoliczkował. 
Oburzony tem Pałynek, porwał za 
drąg i uderzył nim w głowę Kuszpitę, 
który padł nieżywy. Patynek uciekł, 
| a gdy po chwili wrócił i spostrzegł, że 
| wujek nie żyje, z obawy przed odpo- 
wiedziałnością, ukryj zwłoki w ziemi 
| w stodole, na drugi dzień jedmak 


NOŚĆ LUDZKA NIE MA GRANIC, 


Emiljana Ruttoli, o którego cudownych 
kurzcjach spowiadano sobie sniestwo- 
rzone dziwy. Wiara w cudowne kura- 
cje, dokonywane w tem sanatorjum 
dochodziła tak daleko, że opowiada- 
no. że za portocą specjalnych iniekcyj 
amigno tam nawet pobudzić na nowo 
iz.ałałność serca już po  stwierdzo- 
nym zgonie i że tacy wskrzeszeni pa- 
cienci powracali nie tylko do życa, 
ale i do zdrowia, bez względn na ro- 
dzaj choroby. 

Wobec takiej famy sanalorjum ro- 
bilo naturaln'e Mokcsowe interesy. 


Na wczorajszej rozprawie przed sę- 
| dzią Sokoiowskim oskarżony przyznał 
| się, że sprzedał te skeje bez wiedzy dra 
| Rzdziejewskiego ! bronił się łem, że mu- 
| siał to nczynić, bo brak mu hyło pienię- 
| dzy na pokrycie pewnych wydatków fir- 
| my. Ponieważ nie zjawił się poszkodo- 
i wany, którego przesłuchanie okazało się 
| konieczne, przeto sędzia rozprawę odro- 
czył. 
Oskarża 

broni ałw. d 


prok.  Janisz, 
t. Kibitz, 


; 

f > 
oskarżonego 

| 

s 


Inż. Noworyta przedstawił projekt 
produkcji fabrycznej domów mieszkal- 
nyeh, na wzór zagranicy, co przyczyni- 
łoby się do potanienia budowy. 


Inż. Zneharjewiecz domagał się tań- 
szego kredytu na budowę tanich do- 
mów, oraz czerpania funduszów na 


rzecz rozbudowy z ogólnych podaików. 
P. Żelaszkiewicz im. Rady Zwiazków 
Zawodowych oświadczył się za projek- 
tem min. Moraczewskiego i domagał sie, 
aby wobec drożyzny buduica i drogich 
kredytów, państwo rzuciło większe sa- 
my na rozbudowe. 
P. Ulam podniósi potrzebę załułeresn 
waris kapitałów zagranicznych kwestją 
budowlaną w Polsce. 
Po dyskuzji wybrano Komitet facho- 
wy z udziałem prezydjum Izby i przed- 
|; stawicieli przemysłu celem wygetowania 
memorialu do Min. rob. nebl, w sprawie 

| projckłu min. Moraczewskiego. 
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wykopał je 
i zawiókł do gmojówki w sąsiedztwie, 
me wiedząc o tem, Że został w ziemi 
palec ofiary, 

Oskarżony o zabójstwo Patynsk je- 
szczę 11. października stanął przed 
sądem przysięgłych. Na wniosek o- 
brońcy trybunał postanowil poddać go 
badanin pzychjatrycznemu, a gdy o- 
rzeczenie psychiatrów wykazało, że 
obwiniony działał w stanie całkowitej 
poczytalności, stanął on wczoraj po- 
nownie przed sądem przysęmtych. 
Wyrok zapadnie dzisiaj, Trybunałowi 


przewodniczy radca Angielski, oskar- 
ża prok. Bizub, broni dr, Szewczyk. 


— ŁATWOWIER- 


O tajemniczych procederach, stosowa- 
nych tam wobec chorych, przez długi 
czag nie przedostawała się żadna wieść 
do czynników kompetentnych, dzięki 
pomysłowości szajki eksploatatorów. 
Oto każdy chory przed rozpoczęciem za 
biegów musiał przejść przez mistycz- 
ny ceresmonjał. 

Wprowadzano go do kirem obitego 
pokoju, ośw sconego tylko mdłem 
Światłem  gromnio i tu musiał przed 
przycdzianą w ornaty tajemniczą oso- 
bistością złożyć przysięgę, Że nie zira- 
dzi pod żadnym warunkiem tajemnic 
zakładu. 

Po təm oświadczeniu  atrzyrnywał 
paent pierwsze wtajemniczenie. 

liczbieranc go do naga, poczem na- 
stępowało namaszczenie cudownetni 
oleskami arahskiemi i ziołami z krai- 
ny tajemniczego płaka Feniksa, Po 
namaszczeniu otrzymywał chory do 
picia kielich, napełniony winem i 
krwią... Wołową.,, 

Środki lecznicze były równie baś- 
niowo-cgzolycznego pochodzenia: gio- 
ła z pól Arabii i Indyj, krew smocza 
ilp. miepoewszednie specyfiki, które, 
jak się później zresztą okazało, po- 
chsdziły z krain znacznie bliższych, 
bo z łąk otaczających sanatorjum lub 
lub od poczciwych dornorosłych kóz 
i baranów. 

Tajemnicę cndcwnych kuracyj od- 
kryły władze dopiero dzięki przypad 
kowi, Oto jedna z pacjentek wykorzy- 
stywana od szeregu lat, została wyda- 
lona z sanałorjinm z chwilą, gdy zruj- 
nowana do ostateczności, nie mała już 
więcej środków do opłacania dalszego 
„leczenia“, ' 

Zrozpaczona kobieta postanowiła 
się zemścić i doniogła do władz o ta- 
femn czych prakiykech, w których 
skuteczność zresztą Święcie wierzyła, 
ce wynika z tego, że w doniesieniu 
znajdowała się prośba, aby zmnszowo 
zarzad sanałozjnm do ponownego przy 
jęcia jej. 

Specjalna komisja lekarska wykry- 
ła w sanatorium horendalne praktyki, 
uragające wprost zdrowemu  rozsądr 
kowi. Okazaio się także, że dr. Rutto 
dawał tyiko swoja f:rnię, celem uzys- 
kania uprawnień do prowadzenia sa- 
natorjumi, „leczeniem "zaś zajmowali 
się szaiiierże, nie mający z medycy- 
ną nic wspólnego. 

Rzeczą najbardziej jednak charak- 
terystyczną jest to, że chorzy, uwol- 
nieni z rąk oszustów są niepocieszeni 
i comagają się od władz ponownego 
zeksnsiytnowania cudownego sanatos 
rjum. 
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„BAZElY PorANNEJ . 


Wobec nołariusza odbyło się losowanie, w którem 20 osób otrzymało na» 


grody. =» 


Glówna wygrana padła na Lwowiankę. - 


Nagrody wydaje się od 


poniedzialku 12 bm. w sekretarjacie „Gazety Poranej”. 


Lwów, 10. grudnia. 

W dniu wczorajszym zakończo- 
ny został „Konkurs zimowy”, któ- 
ry przez szereg tygodni trzymał w 
naprężeniu szerokie rzesze Czyte|- 
ników „Gazety Porannej". 

Konkurs ten podobnie jak wszy- 
stkie inne konkursy pisma nasze- 
go wzbudził ogromne zaintereso- 
wanie. Świadczy o tem wymownie 
cyfra uczestników, która przekro- 
czyła 8.000. Dowodem popularno- 
ści imprezy jest fakt, że udział w 
grze konkursowej wzięli nietylko 
Czytelnicy ze Lwowa i najbliższej 
okolicy, ale i z dalekich kresów. 
Fortuna okazala się też łaskawa i 
rozdzielając swe dary uwzględniia 
w szerokiej mierze konkurentów 
z prowincji. 

W sprawie podjęcia nagród 
prosimy Czytelników iwowskich 
zgłaszać się w sekretarjacie Redak- 
cji „Gazety Porannej" począwszy 
od poniedziałku w porze przedno- 
łudniowej. Szczęśliwi laureaci z 
prowincji zechcą się z nami poro- 
zumieć w drodze pisemnej. Poniżej 
przytaczamy oryginalny odpis pro- 


Proitokój 


Spisany we Lwowie, dnia dziec- 
wiąlego grudnia roku tysiąc dziec- 
więćset dwudziestego siódmego przez 
podpisanego zastępcę noiarjusza. 

Na zaproszenie WPana Jerzego 
Konarskiego, Naczelnego Redaktora 


„Gazety Porannej' we Lwowie, u- 
dałem fsię ja podpisany Adam 
Mayer.fzasiępca notarjusza Wojcic- 


cha Mayera, siedzibę swą urzędc- 
wą we Lwowie mającego, do loka- 
lu redakcji „Gazety Porannej" we 
Lwowie przy ul. Chorążczyzny 1. 
31, celem stwierdzenia przebiegu i 
wyniku losowania „Konkursu zi- 
mowego Gazety Porannej". 

Po przybyciu do wspomnianego 
lokalu zastałem tam zgromadza- 
nych WP. Jerzego Konarskiego, na 
czelnego redaktora „Gazety Poran- 
nej“, Narcyza Siissermana, wspó!- 
pracownika „Gazety Porannej", za- 
mieszkałego we Lwowie przy ul. 
Bonifratrów 12. Marjana Kłosow- 
skiego, współpracownika „Gazety 
Porannej*, zamieszkałego we Lwo- 
wie, Bronisława Siwaka, wożnego 
Redakcji „Gazety Porannej”, za- 
mieszkałego we Lwowie, oraz świad 
ków Dyrektora Karola Grodkiego, 
przemysłowca. Maksymiljana Bun- 
da, dyrektora Wydawnictwa, Jana 
Płockiego, dyrektora drukarni — 
wszystkich e Lwowie zamiesz- 
kalvch i dziecko Helenę Fiderko, 
12 łat liczące, tudzież przygolowa- 
ny do losowania materjał, tj urnę i 
numery od 0—9. Nadio przedłożeno 
mi przez redakcję imienny wykaz 
ubiegających się 0 nagrodę, na 
podstawie którego skonstatowalem, 
iż ubiegających się o nagrodę jest 
5.228 (trzy tysiące dwieście dwa- 
dzieścia ośm). i 

Powolawszy na świadków loso- 
wania WPP. Dyr. Karola Grodkie- 
go, Dyr. Maksymiljana Bunda i 
Dyr. Jana Płockiego, w obecności 


naczelnego redaktora „Gazety Po- 
rannej“ WP. Jerzego Konarskiego 
i współpracowników tejże „Gazety 
Porannej' Narcyza Sussermana i 
Marjana Klosowskiego, przystąpi- 
łem do losowania przy pomocy 
dziewczynki 12 lat liczącej, nazwi- 
skiem Helena Fiderko. 

Na początku wyjaśniono obec- 
nym, że losowanie odbywać się hę- 
dzie w ten sposób, że jako pierwszy 
numer wywoływane będą: tysiące, 
jako drugi numer setki, jako trzeci 
dziesiątki, a jako czwarty i ostatni 
jednostki. Ponieważ ubiegających 
się, jak już wyżej wspomniano, jest 
tylko 3.228, przeto do urny przy io- 
sowaniu lysiączek wkładać się bę- 
dzie jedynie numery 0—3. Po iem 
wyjaśnieniu przystąpiono do samej 
czynności losowania. Numery po- 
mieszczono w urnie, którą przykry- 
to płótnem, poczem powołana ʻo 
wyciągania numerów dziewczynka 
włożyw szy do urny rękę wyciągnę- 


ła jako pierwszy numer tysiąco- 
wy I. 
Następnie do urny włożono 


wszystkie numera od 0—9, poczem 
po powtórzeniu czynności wyżej 
opisanej dziewczynka wyciągnęła 
numer 5 i powtarzając tę czynność 
jeszcze dwukrotnie wyciągnęła za 
pierwszym razem numer ł, za dru- 
gim 5, które io cyfry zestawione ra 
zem dały 
numer 1515, 

co zaraz skonstatowano i na pod- 
stawie zapisków redakcyjnych 
siwierdzono, iż wygrywająca pier- 
wszą wygraną jest p. S. Węgierska 
we Lwowie. P. Węgierska wygrała 
wytworny kapelusz sezonowy. 

Powitarzając wyżej wspomm'any 
proceder dziewiętnaście razy, wyloso- 
wano ośmnaście premji i dwie dodat- 
kowe. Nagrody padły na następujące 
numera: f 

2) 1543 Jan Brupka, Lwów, ka- 
pełusz. 
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ZJAZD UGHWALIŁ STANĄĆ NA STANOWISKU 
PIŁSUDSKIEGO. 


MARSZ. 
Lwów, 10. grudnia. 

Gp) Ziemiaństwo Malopoiski Wschod- 
niej orngamizuje się dla akcji wyboręzej. 
Wie czwamek 6. bm. odbył się w s: gli Ta- 
tuszowej  ogelny zjazd celem ustalenia 
stanowiska ziemian przy wyborach do 
ciał usławodawczych. 

Zebranie było bardzo liczne i obrady 
nader ożywione, czego najlepszą ilust:a' 
cję stanowi fekt, że trwaly od 10-łej rano 
z przerwą obiadową do 6-iej wieczór. 

Zebranie uznalo jednomyślnie poirze- 
bę konsolidacji ziemiaństwa Wschodniej 


E N Z RZĄDEM 


Małopolski celem przeprowadzenia wybi 
ru jak największej ilości posłów polskich 
m wcjewództw połuńniowo-wechodnich. 
Poruszono również kwestję popierania 
zamierzeń paźałwowo-tf zczyca Marsz. 
Piłsudskiego. 

Po uchwaleniu tego postulatu wybra- 
no komisję dla spraw wyborczych. W 
sklad komisji weszł. pp. Stan. Badeni, 
Wojciech Goiuchowski, F. Domański, Du- 
nin, Papara, Kaz Gzartoryski, Kaz. Przy- 
bysławski, E. Koryłowski, Jarn.yiski i 
Kornel Krzecznnowicz. 


AalczkKa na slawe. 


MUSZĘ DBAĆ O MÓJ POSĄG ZA ŻYCIA! 


ORYGINALNE POGLĄDY 


DYKTATORA HISZPAFSKIEGO. 


Madryt, w grudniu. 


(H). Hiszpański dyktator Primo de | 


Rivera obchodził niedawno — jak już 
o tem domieśliśmy w telegramach — 
uroczyście rocznicę obalenia konstytu- 
cji i objęcia władzy. 

Wygloszono z tej okazji wiele 
mów, urządzono sporo bankietów, a 
Primo de Rivera otrzumał 

złoty medłał przey. 


To odznaczenie nie zadowoliło jednak | 


dyktatora. 

W rozmowie z pewnym dziennika- 
rzem oświadczył z godną podziwu 
szczerością i otwartością: 

— „Marzę o tem, 
mur i bronz mówiły do potomnych o 
moich zasługach. Ludzie jednak nie 
grzeszą wiizęcznością. Muszę się sam 
o to postarać, aby o mnie nie zapom- 
nieli“, 


I zapowiedział dziennikarzowi, że 


aby kiedyś mar- ; 


''w najbliższym 


czasie wzniesie się 
w Madrycie 

wspaniały jego posąg, 
wykonany przez znamego rzeźbiarza 


hiszpańskiego Rameneza, który wyko- 


: nal już przed kilku laty sławne po- 


piersie króla Alfonsa, 

Byłaby to ze strony dyktalora pe- 
wnego rodzaju 

zaliczka 

na sławę pośmertna. Czy ona rzeczy- 
wiście opromieni kiedyś imię Prima de 
Rivery to na razie trudno przewi- 
dzieć. | 

W każdym razie nałeży słwier- 
dzić, że dyktator hiszpański idzie šla- 
dem Mussoliniego, Włoch jest jednak 
trochę zreczniejszy i nie gra w oiwar- 
te karty. Każe się rzeźbić w bronzie 
i marmurze, ale inicjatywa pochodzi 
rzekomo od rozentnzjazmaowanego Ra- 
rudu. Jak kto woli... 


3) 1904 Bronisław Scheier, Bro- 
dy raglan jesienny. 

4) 3185 Erma 
Lwów, drugi kapelusz. 

5) 3004 Leon Liphaber, Lwów, 
garnitur marynarkowy (z najlepszego 
materjału angielskiego) 

6) 1241 Walerja Witnrska, Stani- 
sławów, kamizelka włóczkowa. 

7) 0627 Natan Angarien, Rzeszów, 
modne buciki (marki zagranicznej). 

8, 0105 Janina Gulewicz, Dawi- 
dów, pantofelki. 

9) 1432 Dr. Ignacy Weiss, Luby- 
cza Król., trzy pary ciepłych skarpetek, 

10) 0300 Jakób Metzier, Hrebenów, 
sweater. 


Blumersteinowa, 


11) 1429 Gwalberta de  Lorde, 
Lwów, pończochy jedwabne, 
12) 1872 Abraham Bal, Stamisła- 


wów, szal jedwabny. 

13) 3035 Fiołr hasy, Łanczyn, rę- 
kawiezki duńskie. 

14) 1264 Jedwiga Tkaczowa, Lwów, 
rękawiczki duńszie. 

15) 3032 Jadwiga Ciesielska, swea- 
ter. 

16) 2973 Stanisław Sikora, 
zimierz. bielizna trylkotowa. 

17) 0994 Dr, Galant, 
kamasze (getry). 

18) 2464 Leopold Terk, Bóbrka, 
awie tony węgla. 

19) 0865 Antonina Maratelowa, 
Przeworek, czapeczka sportowa, 

20) 3228 Walerja Owsińska, Lwów 
dwie tony węgla. 

Gdy w ten sposób przeznaczonych 
fo łosowana 20 nagród wylosowano, 
ukończono losowanie, na przebieg któ- 
iago protokół ten spisałerm, poczem go 
sheenym odczytałem, a oni go za 
zgodnie ze stanem faktycznym spisa- 
ny uznali, zatwierdzili i w dowód ie- 
ro własnoręcznie wobec mnie pod- 
pisali. 

Tylulem opłaty stemplowej skaso- 
walan znaczek stemplowy za trzy 
zlote. 

Jerzy Konarski mn. Narcyz 
serman mp. Marjam Kłosowski mp. 
Bronislaw Siwak mp. Karol  Grodki 
mp. Maksymiljan Bund mp. Jan Pło- 
cki mp. Adam Mayer mp. zastępca mo- 
tarjusza Wościecha Mayera, mianowa- 
ny dekretem Sądu Okręgowego cyw. 
z dnia 11. czerwca 1926. Prez. 4040/18 
NM/26. LS, 


Wo- 


Przemyśl 


Süs- 


Odkrycie nory 
kokainistów. 


Rzym, w grudniu. 

(e) Z Parmy donoszą, że do miejsco- 
wego szpitala przywieziono 18-Jemią 
Gziewczynę, u której slwierdzono o- 
stry kryzys nerwowy na tle zatrucia 
kokainą. Chora po dojściu do przytom- 
ności zeznała, iż z trzema innemi 
dziewczętami, również jak ona pocho- 
dzącemi z najłepszych rodzin oraz z 
czterema poważanemi  przedstawicie- 
lami kół handlowych, udała się do 
hotelu, będącego siedzibą szajki han- 
dlarzy kokainą. 

Rewizja dokonane zarówno w tym 
hotelu. jak i w szerebu mieszkań pry- 
watinych dały nadspodziewane wyniki. 
liość znalezionej kokainy była wprost 
olbrzymia, Szereg osób aresztowano. 
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MÓZG A WYBITNE ZDOLNOŚCI UMYSŁOWE. 
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CZEM ŚWIADCZY WYSOKIE CZOŁO? — KILKA POPULARNYCH PRZESĄDÓW NAUBOWYCH. 


Lwów, w grudniu. 

(H) Czy między objętością mó- 
zgu a zdolnościami umysłowemi 
zachodzi istotny związek? Oto cie- 
kawy problem, który oddawna za- 
przątał umysły psychologów ile- 
karzy. Jakiś czas sądzono, że rze- 
czywiście między objętością i cię- 
żarem mózgu a kwalifikacjami in- 
telekiualnemi .isinieje siina łącz- 
ność. W czasach ostatnich sąd ten 
się jednak zmienił. 

I tak niedawno — jak już o tem 
krótko donieśliśmy — poddano do- 
kładnym badaniom mózg znako- 
mitego autora francuskiego 


Anatola France'a. 


Profesorowie Wilhelm Louis i Du- 
breuil-Chambardel, prezesowie An 
tropologicznego Towarzystwa pa- 
ryskiego zdziwili się bardzo, gdy 
się okazało, że mózg Francea waży 
miast przeciętnych 1400 gramów, 
tylko 1017 gramów. 

Ciężar mózgu ludzkiego jest w 
porównaniu z innemi stworzenia- 
mi 

bardzo wysoki. 

Tylko słoń i wieloryb mają mózg 
cięższy. Co do innych zwierząt —to 
mózg konia waży 700 gramów. go- 
ryla — 500 gramów, szympansa — 
„400 gramów, lwa — 200 gramów. 
Należy tutaj jednak wziąć pod u- 
wagę stosunek ciężaru mózgu do 
ciężaru całego ciała. (Słoń 1:560, 
lew 1:550, pies 1:850-—1%, goryl 
1:220, człowiek 1:40!). 

Człowiek posiada zatem stosunko- 
wo mózg najcięższy. Ten fakt zastana- 
wiał zawsze uczonych i nęcił ich do 
wniosków, pozwalających głębiej wni- 
knąć w istotę iunkcyj duchowych. 
Zwłaszcza interesowało bardzo zagad- 
nienie 

genialności. 
Zrazu wszystko było w porządku; mó- 
zgi genialnych ludzi okazywały nie- 
zwykły ciężar: %urgenjew 2012, By- 
ron 1807, Kanta 1600, Dante 1420 itd. 

AD reż dalsze BO 


GENJUSZ Z CZOŁEM MAŁPY. 
wielką niespodziankę. 


I tak z jednej ! 


wielkość czaszki 


strony ogromnym nieraz ciężarem mo- | świadczy o zdolnościach umysłowych. 


giy się poszczycić mózgi osób prze- 
ciętnych lub nawet kretynów. Z dru- 
giei zaś strony mózgi ludzi wybit- 
nych nieraz odchylały się od nonmy, 
posiadając ciężar znacznie niższy, niż 
sncżzna było przypuszczać. I tak mózg 
znakoniitego chemika iebiga ważył 
tylko 1460 gramów, a więc o 300 gra- 
mów poniżej przeciętnej normy. A 
Anatol France z mózgiem 'ważącymm 
tylko 1017 gramów, jest tutaj 
argumentem wielkiego znaczenia, 

W ten sposób — zdaje się — zostało o- 
balone twierdzenie, że ciężzr mózgu 
pozostaje w isłotnym związku ze zdel- 
nościarni umysłowemi. 

Należy nawiasem stwierdzić, że 
na ciężar mózgu wpływają rozmaite 
czynniki: stan zdrowia, obecność czy 
nieobęcność tłuszczu, a nawet wiek. 
(W starości mózg traci 40 proc. daw- 
ne! wag). 

Mylnym jest również powszechnie 
niemal w popularnej psychologji u- 
znawany pogląd, że 


A P Q L L © raz ostatni 
Jain Barrymare'a 


w swym naj- 
lepszym filmie 


Lombrogo jeszcze traktował tę sprawę 
poważnie i podziwiał czaszkę 

sławnego fizyka Wolty, 
przewyzszającą wielkością, nawet 
głowę Danta i Petrarki. Ale później 
zaczął się zajmować Lorabroso bada- 
niami czaszek zbrodniarzy i umygio- 
wo-chorych. I wówczas stwierdził u 
nich nieraz czaszki kolosainej wiel- 
kości. To właśnie nasunęło mu ową 
sławną teorję związku między genjal- 
rością a anormalnemi stanami psy- 
chiczaemi. 

Do podobnych rezultatów doszedł 
wiedeński uczony Benedikt, który o- 
pisał czaszkę osławionego mordercy 
dziewcząt, 

Hugona Schenka. 
Głowa jego posiadała objętość 
centymetrów sześciennych. 

Tebadania pomnożone wieloma re- 
zultatami naukowemi czasów póź- 
niejszych, doprowadziły do wniosku, 
że związku między wielkością czaszki 
a genjalnością nie można jednak vsta- 
lic. Bywają gerjalni ludzie o czasz- 
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wyświetla dziś w sobotę nieodwoła nie po 
dla ty h którzy „nie widzieli 


"E 
GDY MĘŻCZYZNA KOGHA 


Zniźki ważne na p erwsze przedstaw'en e o godz 3-cej. 


BYŁABY Z TEGO WIELKA 


„CERYJĄ”, ALE FAMILJA POGODZIŁA SIĘ 


W OBLICZU TEMIDY. 


Lwów, 10. grudnia. 

(—) Przed s. Łyczkowskim toczyła 
się wczoraj ciekawa rozprawa na tle 
słosunków domowych. Oto jako oskar- 
żeni stanęli 55-letni kupiec lzak Bur- 
ker, oraz 27-letnia córka jego Zofja, z 
zawodu 'mundantka, oskarżeni o 
zbrodnię ograniczenia wolności 0S3- 
bistej, popełmionej na osobie Anny 
Rurker, zony lzaka i maski Zofji. 

21 lisada ub. r. przedpołudniem 
Izak Burker pokłóciwszy się z żoną. 
z którą, od czasu tragicznej śmierci 
ich syna, poległego na wojnie, 


| 


mocą z kuchni do pokcju i tam stol- 
kiem uderzył ją po nogach, poczem 
przy pomocy córki zamknął drzwi na 
klucz i tak trzymał w więzieniu 
aż do godz. 3 w poł. Dopiero gdy na 
jej krzyki, wydawane przez okno przy 
byli sąsiedzi, Burker żonę uwolnił. 

Poszkodowana zrobiła doniesienie 
do prokuratorji, a ta wytoczyła śledz- 
two Burkerowi i jego córce. — Wczo- 
raj oboje stanęli przed s. Łyczkow- 
skim. 


Przed wyrokiem rodzina cała po- 


dość | godziła się, wobec czego sędzia wydał 
eag mjezpoł Popon wepchal ią prze 


wvrok uwalnjajacy oskarżonych. 
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kach małych i idjoci o czaszkach ko- 
losalnych. 

Inny przesąd popularny stwierdza. 
Że kszłałł i wysokość czoła są niewąt- 
pliwym dowodem stopnia inteligencji 
Twierdzenie to posiada pewne słuszne 
momenty, ale naogół należy je poddać 
poważnym zestawieniom. I tak n. p 
sławny 

matematyk Gansa 
posiadał czoło niziutkie, zarośnięłe i 
zupełnie podobne do małpiego. A ileż 
kretvnów i bałwanów obnosi po świe- 
cie wspaniałe, pięknie skiepione czo- 
ło, za którem kryje się bezgraniczna 
głupota. 

Osądzanie zdolności człowieka , po 
wielkości mózgu i czaszki jest sta- 
nowczo mylne. Go do kształtu czaszki 
— sprawa jeszcze nicpewna i niedość 
dokiadnie ustalona. 
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„Giilette” 


w opakowaniu „De Luxe“ 


araz wszelkie 


APARATY 
od zł. 


„GILLETTE * 
4.— do zł. 90.— 


to 


elegancki, praktyczny 


prezent na Gwiazdkę. 


U. 5. A. 
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"WORLD OVER 


l 
B. PRZYWÓDCE POWSTANIA W TAU- 
KOGACH BAWI W POLSCE. 
Warszawa 7. grudnia. (Tel 6. Bl 
Mimo zaprzeczeń niektórych dzienników 
informują nas, że b. oko. 
uła przeciwko rządowi lilewskiemu 
Taurogach, kapilan Majus. bawił w Wil- 
nie, poczem wyjechał na kilka dni do 
Warszawy, obecnie zaś w dalszym ciągu 
przebywa w Polsce. 
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PEJLETON „GAZ. POR." z 11. AI. 1927. 


JEAN FAYARD. 


Uzadek gent'emena. 


Stworzyliśmy sobie pewien typ Ame- 
rykanina i nie wyobrażamy sobie, że jo- 
wialny Yanses może nie być miljarderem, 
nie grać w base-bal, nie przyjeżdżać rok 
rocznie do Paryża i nie zapijać się alko- 
hołem, bez porównania lepszym od whi- 
sky, przemywanego w laskach i bańkach 
na brzuch w wolnym kraju proh:birji, A- 
merykanin musi mieć szczekę boksera, 
żuć gumę i pośłubiać artystki kinowe IJD 
hrabianki paryskie. z któremi się po kilku 
tvgodniach 1niodowych rozwodzi. 

A jednak prawdziwy Amerykanin — 
John S. Dinkyflower, w niczem opisanego 
typu nie przypominał. Przedewszystkiem 
nie był miljarderem i wydawał rocznie 
zaledwie 500 tysięcy franków. Ta suma, 
mogąca dla niejednego zamożnego Fran 
cuza stanowić przedmiot zazdrości i ma- 
rzeń, nio zyskałaby jednakże Johnowi w 
Ameryce należnego szacunku --- wobec: 
czego John mieszkał stale w Paryżu. Byl 
uważany przez kolonię amerykańską za 
najwytworniejszego młodzieńca, wyrocz- 
nię mody, magistra elegancji i gentleme- 
na w każdym calu. Był popularny i u- 
wielbiamy. Kebiety radzily się go czy suk. 
nie ich są dość krótkie, a perfumy csza 
łamiające. Dziennikarze w  spriwozda- 
niach ze świata umieszczali jego nazwi- 
sko jedno z pierwszych. Magnaci posy:ali 


do niego swych NET aby zasięg- 
nąć porady w sprawie urządzenia wspa- 
niale a przytulnie swego „home“, 

John pochodził z rodziny arystokra- 
tyoznej. Dinkyflower, to nazwiko, które 
w 1760 roku zasłynęła w Ameryce i jest 
tem dla Stanów Zjednoczonych, czem Ae- 
han dla Francji, a Westminster dla Augzji. 
Dinkyflowerowie nigdy nie zdobyli nie- 
przyzwoicie dużej fortuny i nigdy nie że- 
nili się z gwiazdami filmu lub kabaretu. 
Ich żony i córki słynęły z surowości ©ny- 
czajów, dobroczynności i wytworności 
i nie pizyjmowały nigdy w swych salo- 
nach parwenjuszowskich fabrykantów sa- 
mochodów i królów nafty. 

Takim, jakim był, mie umiałby John S. 
Dinkyflower czuć się dobrze w swym 
kraju, oddanym na pastwę przemystowi, 
mamonie, alkoholowi, sportowi i policji 
ruchu. Nie cie:piał matchy bokserskich, 
nie znal imienia Carpentier'a, nie znal 
się na giełdzie, nie cierpiał alkoholu w ilo 
ści ponad trzy cocktalle. Lubił muzykę 
i poezję, tlumaczył paniom Wiliama Ja- 
mesa i Freuda — cóż długo mówiż — 
był to prawdziwy Światowiec. 

Nie dziwnego, że John rozkoszował 
się Paryżem i był bożyszczem kolonji a- 
merykańskiej, liczącej dziesięć tysięcy 
Yankesów. Tydzień miał zawsze zajęty: 
w poniedział:k cccktail-party, we wtorek 
obiad i dancing, teatr we środę, koncert 
w czwartek, kolacja w piątek, bal w sc- 
botę a w niedzielę Ritz. Taki był rytm 
życia Johna. 

W mwvdnych restauracjach i dancin- 


) 


gach miał staty stolik w najlepszewws. miej- 
scu. Gdy 1uowo-przybywający dostrzegaji 
go przez oszizlone drzwi lub pozniuwaji je- 
go okrycie w garderobie, wchodzili spokoj- 
nie — lokal był comme il faut. 


Pewnego wieczoru mister Smithcollins 
wytlawala kolację w jednym z najelegant- 
szych hotełlów. Zebrało się kółko l1dzi 
wytwornych, przeważnie współrodaków 
gospodyni z pod gwiaździstego sztandaru, 
a wśród nich kiiku dziennikarzy, lilera- 
tów i hrabiątek francuskich. Wszyscy 
mieli nienaganne mamiery, nie zapijaji 
ryb czerwonam winem, ani kawioru le- 
moniadą, lodów nie jedli między dwonia 
mięsami, ani melby brzoskwiniowej nie 
zagryzaili chlebem. Rej wiódł, oczywista, 
sąsiad gospodyni z lewej strony, John S. 
Dinzyflower. 

— Gzy slyszal pan o tej słynnej re- 
słaunacji, którą otwierają w czwartek? —- 
spytała Johna piękna blondyna z pizy- 
piętą na ramieniu orchideją. 

— Oczywiście, słyszałem i czekam 
czwartku z tem większą niecierpliwością, 
że wiem teraz, iż panią tam spolkam. 

— (dzie to będzie? — rzucił ktoś. 

— Na ulicy Miromesnił — odpowie- 
dział znany dziennikarz. 

— Tak, lak! — potwierdziłę John. — 
Czy uwierzą państwo, że nie mogę zapa- 
miętać nazwy tej ulicy? Jest ta jedna 
z ulic Paryża, którą zawsze zapominam 
i dzięki temu właśnie odróżniam ją od 
innych. 

Towarzystwo z uznaniem  popatrzylo 
na Johna. Ten gentlemer każde głupstwo 


umial powiedzieć dov oipnie! 
— Kto będzie prowadził ten lokal? 
— Red Burble, były dyrektor „Plan- 


tation“ z New-Yonku. A kuchmistrz jest 
królem kuchmislrzów puryskicn — obja- 
śniaļ John. 

— Sala ladna? 

— Jeszcze mie oglądałem, ale mów iv- 
no mi, że nie było jeszcze lokalu fax 
przestronnego 1  urządzonego z takim 
smakiem i artyzmem. Dekorację wng- 
trza projektował mój przyjaciel, architekt 
wloski, 

— Jak się będzie nazywa! lukal? 

— 0. lego słowa, moi państwo, wy- 
mówić nie zdołam, póki się drugi raz nie 


urodzę. 
— „Lustuem' — wyręczył Johna dzien 
nikarz. — Wierzę, że ten nadmiar „u“ 


nastręcza dla Amerykanina nielada jakie 
trudności. Je 

Wszyscy obecni powzigli tajemny za- 
miar zasaówienia nazajutrz stolików 
wieczór otwarcia, a John upajał się my- 
ślą, że dla niego trud ten odpada. John S, 
Dinkyflower wszędzie dostanie stolik w 
najlepszem miejscu! 

W czwartek rano Johnowi zdarzyła 
się mała przykrość — szofer jego zranil 
się w rękę. Wprawdzie wielka firma sa- 
mochodowa natychmiast przysłała mu za- 
slępcę, ale Johny nie lubił wśród swej 
służby nowych twarzy. 

Kiedy o wpół do LĄ waad? do 
swej "*o'nvej limuzyny (Rolls-Royce, c- 
czy a pytamie szofera: 

— e jechać? 
nie unnal odpowiedzieć. 


„Lustusru' nie 


na i 


Nr. 6349 


tudna WInIG kogos, ŻE GHWYGH siehierg 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 11. grudnia 1927. 


gdy mi złośliwie usuwane „grunt pod nogami”. 


P. JASLOWIEZ ZADRŻAŁ, GDY POD NIM PODŁOGA ZADRŻAŁA. — ZAGROŻONY POKÓJ NA II. PIĘTRZE. — 
NIEMA ZBRODNI GWAŁTU PUBLICZNEGO, GDY SIĘ BRONI SWEGO STANU POSIADANIA. 


Lwów, 10. grudnia- 

(—). W realności przy ul. Owioco- 
wej 5. zajmował mieszkanie na lI. p. 
Zygmunt Jasłowiłz, handlarz ryb. — 
Właściciel realności postanowił za 
wszelką cenę lokatora tego usunąć. 
By to uskulecznić, wpadł na dość 

oryginalny pomysł. 
Olo zawezwał robotników do próżnego 
mieszkania, znajdującego się pod mie- 
szkaniem Jastowitza na I. p. i polecił 
im rozbierać podłogę oraz sutit, Gdy 
ci zabrali się do tej czynności, Jaslo- 
witz spostrzegł, że podłoga zaczyna się 
osuwać, Gdyby owi robotnicy w dal- 
szym ciągu rozbierali sufit, lada chwi- 
la mogłoby jego mieszkanie wraz z 
meblami i będącemi tam osobami 
runąć na I. p. Wobec tego wpadł on 
do pokoju, w którym pracowali robot- 
nicy na 1. p. i zawezwał ich do 
zaprzestania roboty, 

przedstawiając im skutki, jakie mogły 
wyniknąć. Robotnicy «i, nazwiskiem 
Szymon Dammoradz i Kazimierz Ku- 
basiewicz nie reagowali jednak na je- 
go uwagi, zasłaniając się lem, że o- 
trzymali polecenie dokonania tych ro- 


OERE MSEE TC PERNA 


Stosu'ąc gruboziarnistą 
paste do zębów 


doprowadzicie je powoli, leez sy- 
stematycznie do zupeinego znisz- 
czenia. Bądźcie przezorni i uży- 
wajcie do czyszczenia zębów jedy- 
nie. znaną drobnoziarnisią pastę do 
zebów O dol. Posiada ona niezwy- 
kle przyjemny smak, czyści i u- 


trzymuje zęby w dobrym stanie. 
3805 


mogło mu przejść przez gardlo, a przed 


obcum  szoferem nie chciał się przyznać 
do tego. Usiłowal przypomnieć sobie na- 
zwę ulicy — nadaremno. Wskazał więc 
tylko dzielnicę i pojechali. Mijali ulicę za 
ulicą, błądzili, szukali. Stał gdzieś szoreg 
pojazdów. Uocieszony John kazał słanąć, 
ale okazało się, że to jakiś prywatny wie- 
uzór. Po dwoch godzinach bezowocnych 
poszukiwań, John wściekly i podrazniony 
wrócił do domu. Polożył się spać bez ko- 
lacji i z pasją rzucil o ziemię swą kcszulę 
o niepokalanie białym, arogancko niepo- 
miętym gorsie. 

John był zbyt ambitny i dbały o swą 
opinię, aby się spylać kogokolwiek o adres 
i nazwę najmodniejszej restauracji. O ta 
ką rzecz tylko jego pytać się mogli! 

Zaopatrzył się w książkę  teleiovów, 
ale nie nie znalazł. „Lustueru* jeszcze 
nie bylu wymienione. Postanowił bladzić 
na chybi-trali w danej dzielnicy Paryża, 


ale wkońcu stracił pewność, czy nie po- | 


mylił się w dzielnicy. Przekięta ulica 1mo- 
gla się znajdować gdzie indziej. 

Dobiegały go słuchy o niebywałzm po- 
wodzeniu nowego lokalu. „Tout Paris" 
przeplynąl już przez wytworne sale re- 
stauracji. Arystokracja i plulokracja, świat 
arlystyezny, elita obcakrajowców, wszyst- 
Ko to jałalo u Lustueru. Go wieczór hy- 
ło tam na sali tyle pereł, iż dziwiuno się, 
skąd jeszcze biorą się ostrygi, a dwudzie- 
stu sześciu czarnych, jak noc murzynów 
pedniecalo swą zmysłową muzyką dobra- 
ne grono. 


John zwrócił się wkońcu do agenta in- 
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bót od właściciela realności, pozatem 
ich nic nie obchodzi. Zirytowany Ja- 
skowitz pobiegł do swego mieszkania, 
niebawem wrócił 

z siekierą w ręku 
i poturbował obu robotników, grożąc 
im śmiercią na wypadek, gdyby jesz- 


Szoler-awanturnik, mający „Dalent na aria” 


cze jedną cegłę z sufitu nuszyli. Tym 
razem robotnicy nstąpili, widząc, że 
Jaslowitz nie rzuca słów na wiatr i że 


istoinie może groźbę swą w czyn 
wprowadzić. 


W czynie tym prokuratura dopa- 
irzyła się zbrodni gwałtu publicznego 
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przez wymuszenie, a wczoraj Jaslo- 
witz stanął jako oskarżony przed try- 
bunałem, któremu przewodniczył r. 
Bajorek. Oskarżony potwierdził stan 
faktyczny, oświadczając, że musiał 
chwycić się tego środka, gdyż robot- 
nicy ci z polecenia właściciela real- 
ności czynili zamach na jego miesz- 
kanie. Trybunał uwalnił oskarżonego 
od winy i kary, stanąwszy na stano- 
wisku, że każdy naruszony w swoiem 
prawie posiadania ma prawo w danym 
momencie zareagować nawet przy n- 
życiu gwałtu. 

Oskarżał pick. Sywulak, 
adw. dr. Szymon Weiss, 
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za rozbicie flaszką głowy Francuzowi - staje przed sądem. 


SĄDOWE ECHO ZNANEJ AWANTURY, KTÓRA SPOWODOWAŁA 
ROZWYDRZENIU LWOWSKICH SZUMOWIN. — JEŚLI P. HOLZSCHUH JEST ŚWIRKIEM. TO JAK 
MÓGŁ DOSTAĆ KONCESJĘ AUTOMOBILOWĄ? — WARJATÓW 

PARKOWA, A AWANTURNIKÓW DO KRYMINAŁU! 


Lwów, 10 grudnia. 

(—) Pamiętna była w sierpniu 
br. krwawa awantura, wyprawio- 
na przez kilka indywiduów z pod 
ciemnej gwiazdy w barze przy ul. 
Rejtana. Do tego lokalu zabawo- 
wego po pólnocy przyszedł Karol 
Holzschuh z zawodu szofer i wia- 
ściciel autodorożki w towarzystwie 
Symchy Kellera, Maurycego Havs- 
nera i Stanisława  Źóltowskiego. 
W barze tym zabawiali się wów- 
czas zupelnie spokojnie Francuzi 
Klaudjusz Teyssot wraz z przyja- 
ciólmi Emilem Laissanze i Karo- 
lem Brunnctem. Naraz ni stąd ni 
zowąd towarzysz Holzschuha ġel- 
ler przystapiwszy do loży, w której 
siedzieli Francuzi, uderzył pierw- 
szego z nich w twarz, co widzac je- 
go lowarzysze natychmiasl ws:ali 
z miejsc, zamierzając odejść, 


Zamach Samokójczy syna nrolegor 


OTOCZONY PRZEZ RODZINĘ TAJEMNICA. 


Byla to jednak tylko zaczepka i 
bynajmniej na tem nie mieli za- 
miaru skończyć przybyli awantur- 
nicy, którzy już przedtem długi 
czas , 

siali teror 

w lokalach nocnych. W momencie, 
więc, kiedy Francuzi wstali, Holz- 
schuh chwyci stojącą na stoliku 
flaszkę z winem i z odległości czic- 
rech kroków z całej siły cisnął ja 
w głowę Bogu ducha winnego Fran 
cuza Tyssota. Skutki tego uderze- 
nia 


były straszne. 
Szkło bowiem rozprysło się na ka- 
wałki, a twarz nieszczęśliwego 
Francuza w jednej chwili przemie- 
nila się w jedną 
krwawa masę, 
| przyczem rany stąd powslałe, się- 


galv glęhokości kilku cm.  Hoiz- 
y bra: >» "AKTY = FY 4 FOTENE 
K 

SPOWODOWAŁ INTERWENCJĘ 


WŁADZ ŚLEDCZYCH. 


Lwów 10. grudnia. 
(— Przedwczoraj podaliśmy krótką 
wiadomość e zagadkowem samobójstwie 
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iormacyjnego, ale tak jak inni, nie zrozu- 


miał  przekręconego przez luhna slowa 
„Lustueru, wskazać zań mógł mu 
wieżę Kifel, Famthem i Jasek Buloński 
ale nie modną reslaurację. 

Na dziesiąty dzień swej udręki, zmę- 
czony, podrażnieny, nicogulony od rana. 
w zwyczajnem futrze, zumiast podbilego 
ałlasem „cabu”, John znalazl nage 
przypadkiem przed oświctlonym a giorta 
lokalem. Dźwięki bladk-bottonu i srebrzy- 
sty śmiech dolnegały za kazdym cetsalem 
kryształowych drzwi. John S. Dinkgilo- 
wer połniósł giowę do góry i już mial 


sią 


wejść do raju, gdy... sposirzegl. że wyga- 
łowany portjer nie nzucił sie.na jego wi- 
doak do drzwi =- przeuiwnie, mierzył go 


par distance zinmym wzrokiem. 

John zrozumiał, że przybył za późno. 
Ludzie eleganvcy już tu byli. Kogo porljer 
w Złolo-frez Jibcrji jeszcze (u nie widział 
— nie był eleganckim czlowiekiem. 

John odđalil się, powłócząc nogami, 
z miną pana, szukająqego  resteuracji 
„Aa prix fixet.. Przegral.. 

Dzisiaj sprohujcie spytać którąś z wy: 
kwintnych pań kolonji amerykańskiej o 
Johna. Z niedhalym grymasem odpowie: 

— Dimkyflower? Tak, miał swe do- 
bre chwile, ale obecnie ten chlopiec po- 
dupadł najzuselniej. 

Nie zapraszają go już i mie polziwiają. 
Przez proste zapomnienie dwóch słów 
John S. Dinkyflower umrze samotny i za- 
pomniany, tak smutnie; jak pierwszy lep- 
szy milioner. Mum om. 


tylko 


21-łciniego Tadeusza X. syna profesora 
Uniwersytetu, przy ulicy Pełczyńskiej, 
który w zamiarze pozbawienia się życia 
strzelił do siebie z rewolweru. Desperal 
zostawił list, w którym wyjaśnia powody 
bolicja na 
udała się na 
miejsce, by przeprowadzić dochodzenia. 
zustułu ona przed sobą 
drznj zamknięte, a przybyłemu wyższe- 
mu f[unkejonorjuszowi oświadczono, że 
ciężka ranny na widok policji mógłby 
| umrzeć. 

Wobee tego, że dochodzenia policji 
zostały uniemożliwione, wydział Śledczy 
o fakcie tym zawiadomił prokuraturę, 
stawiając zarazem wniosek na delegowa- 
nie do wyjaśnienia tej sprawy sędziego 
śledczego oraz lekarza sądewego. Jak 
"się dowiadujemy, dzisiaj rano na miej- 
sce tajemniczego zamachu samobójcze- 
go uda się sędzia śledczy radca Wito- 
Szyński w towarzystwie lekarza sądowe- 
go, dra Balickiego. Dodać trzeba, że nikt 
nie kwestjonuje, iż zaszedł tu wypadek 
samobójstwa. 


swego rozpaczliwego kroku. 
wiadomość o tym fakcie 


Jednakowoż 


Bady winien zost 
plonkien b. 0. P.P 


TRZEBA 
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ZACIĘTĄ KAMPANJĘ PRZECIW 
ZAMYKAĆ DO KUL- 


schuh mial zamiar drugą flaszkę 
rzucić, ale ujrzawszy, że ofiara je- 
go padla nieprzytomna, dał już spo 
kój, poczem wszyscy trzej przez 
nikogo nie zalrzymywani, wyszli 

na ulicę. 

Dopiero nazajutrz na skutek 
alarmów  wszczęlych przez całą 
prasę, oburzona do głebi tym ban- 
dyckim napadem na niewinnych 
Francuzów, policja przeprowadziła 
dochodzenia i wszystkich aresz!o- 
wala. 

Dzień ton (18. sierpnia br.) zapo- 
czątkował akcję represji policyjnych 
w stosunku do apaszów.. Trwająca 
przez dłuższy cząs energiczna działal- 
ność pacyfikacyjna w śródmieściu 

osiągnęła skniek, 
jakiego prasa, w szczególności Gaze- 
ta Poranna“ domagała się, gdyż dotąd 
— od czasu tego minęło już 4 miesię- 
Cy nie zanotowano ani jednej pù- 
ważnej awantury nocnej w śródmiie- 
ściu, 

Iflolzsehuh aresztowany przez po- 
leje, odslawiony został do więzienia, 
ską ne usończcnem śledziiwie za kau- 
cją wyszedł na wolność. Ale nie dlu- 
go wytrzymał tem opryszek, bo już po 
kilku lyvgo?niach dopuścił się 

krwawego rabunku 
na osobie swei kochanki. za co został 
yonownie uwięziony i do tej pory 
przebywa w więzieniu śledczem. 

Wezoraj rozpoczęła sę przeciwko 
niemu rozprawa o zhkrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała, dokonaną w barze 
przy wl Rejiana na osobie Francuza 
Teyssecta. Holzschuh wypierał się swe 
go czynu, tłumacząc się kompistnem 
rsiaństwem, a obrońca jego agw. dr. 
Kubilz widząc, że tą obroną klijent 
daleko nie zajedzie, wmiósł na zbada- 
nis go przez psychjalrów, twierdząc, 
że Holzschuh jest umysłowo chory, co 
zostalo stwierdzonem w czasie jego 
służby woskowej w Przemyślu. Trv- 
bunal? pcd przewodnielwem r. Będa- 
szewskiego przychylił się do wniosku 
obrony, wobec lego rozprawę odro- 
czone. 

Nasuwa się nam w tej chwili 

małe zapytanie, 
a mianowicie, jak sobie wyłiumaczyć, 
ze człowiekowi umysłowo choremu. 
mającemu „patent na wariata”, wzgięd 
nie, którego Stan umysłowy został 
stwierdzony w szpiłaln w Przemyślu 
jako anorinałny, daje się koncesję na 
dorożkę aułomobilową i pozwala się 
jeżdzić, cltyba po to, by mógł bez- 
karnie rozjeżdżać Indzi?... 

RZA A 


„GAZETA PORANNA" 


jest U nas 


Mistrzów języka”, 


z dnia 11. grudnia 1927. 


cia 


NSU 


ANGIELSKI WZÓR, KTÓRY NALEŻAŁOBY PRZESZCZEPIĆ NA NASZ GRUNT. — AEBROPAG, SKRZĘTNIE CZU- 


WAJĄCY F 


Lwów, 10. grudnia. 

(+) Aktualny temat poruszyła nie- 
dawno „Warszawianka“ w artykule 
pt. „Mistrzowie angielskiego języka”. 
Jest to nazwa poważnej i cenionej 
korporacji, cieszącej się w Londynie 
zasiużoną sławą. „Mistrzowie“ ci, to 
zbiorowisko bezapelacyjnych chodzą- 
cych wyroczni języka angielskiego. 
Bez nich nie ukaże się w dmku żaden 
rękopis, ani Żadna mowa nie zostanie 
wygłoszona na forum  publicznem. 
Nie są to w ścisłem słowa znaczeniu 
nasi korrektorzy, czytający mechanicz 
nie wedle manuskryptu i zazwyczaj 
nie wiele troszczący się o poprawność 
stylu i sensu zdań, o ile stwierdzą. 
że „autor tak napisat“, 

Zadanie angielskich „mistrzów ję- 
zyka jest o wiele donioślejsze, Dbają 
oni nie tylko o błędy drukarskie, ale 
wchodzą w treść i prawa rękopisu, 
spełniając rolę stróżów języka przy 
wszystkiem, co się w druku ukazuje. 
Im zanvdzięcza Albion, że angialskie 
książki i pisma drukowane są języ- 
kiem naprawdę nieskazitelnym. Są 
to oczywiście luszie o nieprzecięlnem 
wykształceniu i _ encyklopedycznej 
wiedzy. Dez nich niejeden poseł do 
parlamentu szpotnie zakończyłby swą 
karierę, gdyby jego mowa ukazała się 
W dłu. bez poprawek... Toteż cieszą 
się oni wielkiem poważaniem, a odby- 
tą niedawno ich ucztę doroczną za- 
szczyciłi swym współutziałem lezni 
członkowie parlamentu. 

Nasuwa się tu refleksja: „Jakże in- 
stytucja taka byłaby potrzebna zwła- 
sZcza u nes w Polsce! U nas, gdzie 
tzw „Język literacki“ ulega z roku na 
rok coraz ohydniejszemu zaśmieceninu, 
Jeśli stan języka w naszem dzienni- 
karstwie iest zły, to już wprost okrop- 
nym trzeba go nazwać, jeśli mowa o 
najnowszej literaturze. Prym wiodą tu 
zwłaszcza przykłady, wyjpuszczane na 
rynek księgarski coraz liczniej Ma- 
sowa la produkcja powoduje tak fa- 


NADESŁANE. 


Waine Zgromadzenie 


Członków Stowarzyszenia przemy- 
słowego Gospodnio - restauracyjne- 
go i zawodów pokrewnych Ĵĵ 
we Lwowie 
odbędzie się w poniedziałek 12-go 
grudnia br. o godz. ll-tej przed- 
poł. w sali Instylutu Technologicz- 
nego przy ul. Bourlarda |. 5 w spra- 
wie nowych obciążeń na rzecz gmi- 
ny, z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) Wprowadzenie 
go podatku od spożycia. 

2) Sprawa opodatkowania szyl- 
dów i t. p. 

3) Podwyższenie dodalku komu- 
nalnego od patentów. 

4) Opodatkowanie światła elek- 
trycznego w zakładach gastr. 

Na to Zgromadzenie zaprasza- 
my Szanowny Zarząd miasta, 
Członków Rady Przybocznej oraz 
Członków Stowarzyszenia. 

Za Slowarzyszenie przemysłowe 

Gospodnio-resiauracyjne i pokrew- 

e nych zawodów we Lwowie 

Kazimierz Maksymowicz 
- przełożony. 


zwiększone- 
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IAD GZYSTOŚCIĄ MOWY OJCZYSTEJ. 


| chawkę, 


MOŻE USTAŁOBY 

POLSKIEGO JĘZYKA? 
talne lekceważenie języka polskicyu, 
że przy czytaniu niektórych „przekła- 
dów“ wprost pasją porywa  zarówmo 
na tłómacza, jak i na wydawcę, kitóny 
takie świńsiwa stylistyczne wypusz- 
cza w świat i opatruje swem nazwis- 
kiem. 

Ale zarzut zapaskudzania języka 
polskiego odnosi się nie tylko do prze- 
kładów. Nowoczesnych autorów na- 
szych cechuje zazwyczaj wyniosła po- 
garda dla reguł gramatyki i stylistyki, 
Obok nielicznej garstki nieposzlakowa- 
nych językowo pisarzy, jak Weyssem- 
hof, Rodziewiczówna, Perzyński, Ma- 
kuszyński it. d. mamy+cały tłum mło- 


dych i półmłodych autorów, piszących 
po połsku okropnie, tłum niezwykle 
zwarty i solżdarny w psuciu nzScega 
języka, a obrażający się w razie ja- 
kiejkolwiek krytyki, 

Te błędy i barbarzyństwa jezykowe 


„Anaw 


m 1 SUFO UJ 


PONIEWAŻ STUDENT BYŁ NIE ULECZALNIE CHORY. 
SZAJĄCA TRAGE DJA RODZINNA. 


Wiedeń, w grudniu. 

(H) Niezwykła tragedja rodzin- 
na rozegrała się onegdaj w Wic- 
dnin, a jej ofiarą padło życie dwoj- 
ga ludzi: 54-letniej Teresy Schiee 
i jej 20-lelniego syna, studenta Jó- 
zefa Schlee. Wdowę i jej syna zna- 
leziono w ich mieszkaniu bez ży- 
cia, z powodu 

zatrucia gazem świetlnym. 

Bliższe szczegóły są nasiępuja- 
ce: Pani Schlee, wdowa po wyso- 
kim urzędniku pocztowym, z wiel- 
ka starannością zajmowała się wy- 
chowanicm swego jedynego syna. | 
Józef uczył się doskonale i rokował 

najlepsze nadzieje 


Niestety, przed rokiem począł | 
młodzieniec zapadać na zdrowiu. 


Lekarze nie mogli się zorjentować 
co do rodzaju choroby. Dopiero 


POTWORNE  ZNIEKSZTAŁGANIE 


nieraz dałyby się łatwo naprawić 
kosztem wprosl paru liter, bez naru- 
szenia indywidualności autorów, gdy- 
by je tylko ktoś chciał i umiał popra- 


wić. Wydawcy koszt korektorów od- 
biliby sobie wyższym poziomem 
swych wydawnictw i większem do 


nich zaufaniem, publiczność przesta- 
łaby się zalruwać najgorszemi „wzora- 
mi“ ięzykowemi w dziełach  literac- 
kich, a autorzy uchyliliby się nieraz 
od podejrzenia, że .„nie skończyli na- 
wet zwykłej szkółki normalnej. 

Dlatego wprost konieczne jest "wpro 
wadzenie w naszych księgarniach i in 
styiucjach wydawniczych — korekto- 
rów językowych, oczywiście fachow- 
ców, kiórzyby się energicznie wzięli 
do plenienia tas bujnie rozrosłych na 
niwie naszej literatury — obrzydli- 
wych chwastów. 


a=. 


(Gehenna miłości) 


EZi$ = „AE 


rhieni 20h śmierej. ` 


—WZRU- 


niedawno siwierdzono, że chłopak 
mimo tak młodego wieku 

nia raka, 
a zło poczyniło już tak wielkie pa- 
siępy, że nie było już mowy o wy- 
leczenia. 

Wówczas w duszy zrozpaczonej 
kobiety zrodził się płan straszliwy. 
Postanowiła skrócić cierpienia je- 
dynaka, a zarazem pozbawić siebie 
życia. Z lisiu przez nia pozostaw:o- 
nego a skierowanego do rodziny, 
widać, że student 

zgodził się na plan matki. 

Slużąca, kiórą oddalono pad ja- 
kimś pozorem, powróciła jcdnak 
wcześnie do domu. Było już za pó- 
źne. Młodzieniec nie żył, a malka 
jego dawala tyiko słabe oznaki ży- 
cia, tak, że nie można już było jej 
uralować... 


Mio zabil? 


STRZAŁ, SŁYSZANY PRZEZ TELEFON. — ZAGADZOWA AFERA. — LIST 


DETBKTYTWEM ŚLEDCZYM. 
(Do ryciny na 
Nowy Jork, w grudniu. 
(H> Afera niejakiego Melsterknechta 
budzi obecnie wielką sensaccę w No- 


-wym Jorku. Meisterknecht został mia- 


nowicie znaleziony bez życia | 
przy aparacie telefonicznym, 

Słuchawkę trzymał jeszcze w ręce. | 

adwokat 

| 

| 


Świadkiem zbrodni był 
Meisierknechta. Rozmawiał on wła 
śnie w pewnei ważnej sprawie ze 


Swym kijentem, który był jednym z 
najkogaiszych przemysłowców nowo- 
jorskich. Nagle adwokat usłyszal przez 
telefon 

jakąś detonecję 
i rozmowa została przerwana. Adwo- 
kal prółował się ponownie połączyć, 
ale nikt mu już nie odpowiedzial. 
Wobec tego odłożył zirytowany słu- 
przypuszczając, że na linji 


URARANY BIGAMISTA, 
stronie 1-szej), 
nastąpiło zakieś 
negle uszkodzenie. 

Później okazało się, że właśnie w 
owe) chwili peniósłl przemysłowiec 
śmierć z ręki nieznanego złoczyńcy, 
Policja napróżno starała się wpaść na 
siad zbrodnizrza, Dopiero zeznania 
pięknej żony  Me'sterknechta, pani 
KMałarzyny, rzuciły nieco światła na lę 
tajemniczą sprawę. 

gto panı Meisterknecht, ochłonąw 
szy meco z wrażenia, wywołanego 
śmiercią męża, przypomniała sobie, że 
jeszcze przed dwoma miesiącami o0- 
trzymała 

niszwykły list anonimowy. 
Uwiademiono ją w tym liście, że maż 
jsi, z porhodzenia Niem'ec, choć na- 
turalizewany w Ameryce, posiada w 
dawnej oiczyźnie żonę, jest załeza 
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bigamisłą. 

List ten silnie pomszył młodą ko- 
bietę. Długi czas wahała się, czy po- 
kazać to swemu mężowi. Uczyniła to 
wreszcie, a wówczas mąż uspolkoił ją, 
obracając całą tę sprawę w żart, 

Policia rowojorska, idąc tym 
dem, ożkryła niebawem 

sprawczynię morderstwa, 

Jest nią 39-letnia Niemka, Anna 
Meisterznecht, zupełnie legalnie po- 
ślubiona przemysłowcow: przed laty. 
Mąż posyłał jej stale do Niemiec pie- 
niądze, ale stale ją odwodził od za- 
miaru udania się do Ameryki. 

Uczyniła to wreszcie na 
rękę, łamiąc się z 

tysiącznemi trndnośc'ami. 

W Nowym Jorku dowiedziała sę 
całei prawdy. A kiedy przemysłowiec 
oświadczył je, że nie może już čo 
niej powrócić, oburzona kobieta 

zastrzeliła go. 
Afera ta wywołała w Nowym Jorku 
silne wrażenie, gdyż  Meisterkneght 
był tulaj osobistością bardzo znaną, a 
jego druga żona jest córką jednego z 
najwybitniejszych dyplomatów amery- 


Ś!a- 


własną. 


kańsk'ch, Ckaries Stanta-Nursona, 
aW najbliższym czasie odbędzie się 
rozprawa przeciwko morderczyni, któ- 


ra przyznała się całkowicie do swero 


CZYNU... 


NADESŁANE. 


m. Erian, fis ansi 


Salai e MASS Mond:ines 


rexzpocz" 


KURS NAJM IOONEJSZYCH TAŃSÓW 


i lskcje pojedyncze 
pod kierownictwem p. Henryego. Wpisy 
codzienn e od 69 wiecz. p zy ul. 
SYKSTUSKIEJ 23. 
Dancing każdezo wtorku. 


-am 


Serdeczne Bóz zapłać panu 
Dr. fizykowi Polañskiesma i pa- 
nn Dr Schmztteringowi 
w KMopyczyńcach za troskliwą opie- 
kę i pomoc podczas porodu 


skł:da 
B. Frydlaal-Teig lek. dent. 
w a- W.kKopyczyńcachy? zy 


Dyś ona Szynka 
u TĘLICZKOWEJ 
ul. Akademicka Nr. 6. 


Zawiadiamiamy zwolenników homeo- 
patji, że dla dogodności i zacszczędzenia 
czasu, jakiego wymagało dotąd, wskulek, 
znacznej odłegłości wykonanie ich zamó- 
wień wprost przez centralę, urządzilismy 
tiiję we Lwowie oddając wyrabiane przez 

nas środki homeopałyszne na 
główn” i wałcz abhal DHA Polski 


apiece M. ETTINGERA 


we Lwowie przy pl. Golachowskich. 
Centr. Apteka Homeopat. 
Dra WILLMARA SCHWABE w Lipsku. 
Zamówienia z prowincji  uskutecznia, 
się odwrotnie, 810 


KANCELARJA ADWOKACKA 
ruchliwa i dobrze prosperująca bli- 
sko Lwowa, siedziba sadu okręgo- 
wego, zaraz do odstąpienia. Listy 
pod „Przyszłość Biuro  dzienni- 
ków Buchsbaumowej, Lwów, Hel- 

marńska 22. 10318-3 


An o 


Msza Św. 


Lomanta Bebak 


raccę kontr. Państw. 
odbędzie się w poniedziałek 12-go 
o g. 8-mej w kościele OJ. Jezuitów 
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KRONIKA 


Grudnia 
Sobota 
P. M. Loret, 


N. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


——— = 


TEATR WIELEI: 


Sobota 10. bm. © 3 popoł. „Wiele ha- | 
łasu o nic“, ceny najniższe popoł. 

Sobota 10. bm. o 7.30 w. „Paganini“. 

Niedziela 11. bm. o 3.30 pop. „Kredo- 
we Koło*, ceny najniższe. 

Niedziela 11. bm. o 7.30 wiecz. „,Pa- 
ganini“, 

Poniedziaiek 
złomny'. 


12. bm. „Książę Nic- 


TEATR NOWOŚCI: 
Sobota 10. bm. „Dla szcześcia“ 
Niedzieła 11. bra. o 3.30 pop. „Najpięk 
niejsza z kobiet“, ceny zniżone popoł. 
Niedziela 11. bm. o 7.30 wiecz. „Pięk- 
ność premjowana* z p. Rasińskim. ] 
| 


Poniedziałek 12. bm. „Dorina“, 
x 

Dalsza zmiana repertuaru w Teatrach 
Miejskich. Dyrekcja Miejskich Teatrów 
znałazła się w niezwykle trudnem poło- 
żeniu z powodu przedłużającej się nie- 
dyspozycji p. Płońskiego i ciężkiej sła- 
bości p. Platównej, co powoduje dalszą 
zmianę repertuaru w obu teatrach. 

Dziś w Teatrze Wielkim, w miejsce 
zapowiedzianej „Legendy Bałtyku”, gra- 
na będzie, wypełniająca stale widownię 
teatru, przepiękna operetka Fr. Lehara: 
„Paganini*, w pierwszorzędnej, premje- 
rowej reprezentacji artystyczuej. 

Teatr Nowości daje dziś zamiast ,„Do- 
riny“, głęboki, wstrząsający dramat St. 
Przybyszewskiego „Dla szczęścia”, któ- 
ry ukaże się wyjątkowo jedyny raz na 
scenie Teatru Nowości. 

Dzisiejsze przedstawienie popoładnio- 
we w Teatrze Wielkim nie ulega zmia- 
nie. Dla młodzieży szkolnej daje Teatr 
wspaniałą komedję Szekspirowską „Wie- 
łe hałasu o nic“, poprzedzoną słowem 
wstępnem prof. Z. Żygulskiego. Początek 
o godz. 3-ciej. Ceny najniższe. 

Jutro w niedzielę o 3 popoł. po raz 49 
przebarwny, wzruszający dramat chiński 
Klabunda „Kredowe Kolo“, z pp. Łoziń- 
ską, Rasińską,  Pillerową, Szyndlerem, 
Żabczyńskim i reżyserem sztuki, Żytec- 
kim, w rołach czołowych. Wieczorem po 
raz 10 „Paganini*. 

Teatr Nowości daje w niedzielę nopo- 
łudnin o godz. 3.30 po cenach znacznie 
zniżonych, schodzącą wkrótce zupełnie z 
afisza, operetkę W. Bromme  .Nainiek- 
niejszą z kobiet“ z p. Melą Grabowską w 
partji tytułowej. Wieczorem O godz. św, 
schadząca już również na dluższy cąas 
z afisza, świetna farsa W. Zalewskiego 
„Piękność premjowana* z p. Rasińskim. 


* 
TEATR MAŁY: 
_ Sobota 10 bm. g. 4 popol. „Przedsta- 
wienie dla dzieci.“ 
,. Sobota 10. hm. g. 7.30 wiecz. ..Intryga 
i Miłość", gość. występ Smosarskiej, 
Niedziela 11. bm. g. 12 w pol. .Po- 
wrót taty“. Przedstawienie dla dzieci, 
Niedziela 11. bm. 8 3 popo! „Jutra ga 


i miłość“, Gość. występ Smosarskiej. 
(Zniżone ceny.) 
Niedziela 11. bm. g 7.30 „Inkyga i 


miłość*. Gość. występ Smosarskiej. 
x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Gdy mężczyzna kocha“, 
AVENUE: „Metropolis“ 
CASINO: „Dz:eje upadłej kobisy, 


CHIMERA: „Orlow“. 

FATAMORGANA: Książę mifości, 
Jobn Gilbert. 

KOPERNIK: „Huzarów  austrjactach 
manewry”. 

LEW: Chang 

MARYSIEŃRKA:  „Huzadów  ansirja- 
ckich manewry“. 


PALACE: Za kulisami ròs. Varietf. 
PASAŻ: Tom Mix. Ostatni wyścig. 
UCIECHA: Djabelski Lol. 
A Jm 
HRABINA PARYŻA. 

Staraniem Sekcji kulturalno-oświato- 
wej Klubu Sportowego P, P. Wojewódz- 
twa iwowskiego odbędzie się d. 11. km. 
o godz. 11.80 w sali kina Palace na do- 
chod „Gwiazdki“ Policjanta wielki pora- 
nek kinematograliczny, na którym wy- 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 11. grudnia 1927. 


Staraniem sekcji ku turaino-2$wia owej Kubu Spori P. P. Wsjew. Iwewsk, 
ochędzi: się dni- 11 bm. og dz. 1 '30 w sal: Kina Pa.ace 
na dochód „GWIAZDKI“ Policjanta z 


Wielki Poranek kinematograficzny 


na którym wyświetl. zostanie po raz ostatni wel.wowie najpotężn dramat p. t. 


. HRABINA PARYŻA 


z Mią May Janingsem i Gajdarowem Wszys-kłe 4-ry serje razem. 
Po :adto dob rowe uzupełnienie programu. 
Podczas wyświetlania filmu odśpiewa szereg pieśni śpiewaczka p. Ch. 


Bilety wstępu po znacznie zniżonych cenach do nabyci począwszy od dnia 9 b. m. 
codzienn 8 p zy kasie Kina Palace, z:ś w dniu poranku od godziny 9-tej rano. 


gród udręczeń czy rakarnia me Sha? 


CO O STOSUNKACH W RAKARNI LWOWSKIEJ MÓWI NOWY ZARZĄD MIA- 
STA. — A JEDNAK SPRAWA TA WYMAGA WGLĄDU. 
Lwów, 10. grudnia. jewództwa Lwowskiego z dnia 12. grudnia 
GP) W związku z artykułem, umiesz- | 1925 L. 10222. wydanego w tym celu, aby 
czonym pod tym tytułem w „Gazecie Po- ! zapobiec dręczeniu ich; biżych poprzed- 
rannej“ a odnoszącym się do stosunków, | nio po polach i lasach sąsiednich powia- 
panujących w rakarni miejskiej otrzyma: tow. Ubój tych koni, tzw. skórników, tj. 
jemy z Zarządu miasta następujące przed- koni niezdolnych do pracy, odbywa się 
stawiemie sprawy: tak samo jak ubój w rzeźni, a ponieważ 
„W sprawie aparału suffokacyjnego każda „ich ilość przyprowadzoma: do Tà- 
przeznaczonego do niszczenia psów schwy | Karni jest w. tym samym dmiu niszczona, 
tanych, Magistrat m. Lwowa poczynił odpada potraeha ich żywianiz i pojenia, 
wszelkie zabiegi, aby go sprowadzono i a- | Oraz trzymania pod dachem. 

sygnował na ten cel znaczną kwołę, jed- | Nie jest zgodnem z prawdą, jakoby w 
nakowoż ze względu na wojnę celną z | jednym dniu bylo w rakarni 200 do 309 
Niomcami i niemożneść sprowadzenia go, | koni i te czekały na ubój bez jedzenia 
sprawa słanąła na martwym punkoie, przez 10 dni, gdyż w roku bieżącym od 
Czy zastosowanie tego sposobu nisz- września po dzień dzisiejszy podano u- 
k boiowi około åčù koni, z czego w jeduym 


czemia psów okaże się praktyczne, nie- ji j y 
wiadomo, gdyż sposób dotychczasowy | Qnin raz tylko było 73 koni, a w in- 
niszczenia psów wszędzie prakiykowacy | nych liczba ich wahała się między 30 a 


trwa pół mianty, a aparatem sniiokacyj- | 35 sztuk,“ 


nym 5 do 6 minut, w czasie którego to 


* 
zabiegu u psów występuje znaczne pod- 
I 


Przylaczając powyższe wyjaśnienie w 
imię zasady audiaiur et altera pars, nie 
uiwioj podtrzymujemy nadal twterdzanie, 
że w rekarni miejskiej niszczenie ysów 
nie odbywa się w warunkach zgodnych 
z wymogami  kumanitarności.  Rożniea 
między sposobem praktykowanym pzy 
uboju bydła jest ta, że w rzeźni awiczzę 
jest przy pomocy odpowiednich urzątzeń 
nriernohomione przed zadaniem mu cio- 
cu  egłuszajicogo, który wskutek tega 
działa pownie. Natomiast w raxarni pa- 
chsłkowie aganiają się za wolno na po 
ćwśrza puszczonymi psami, bijąc gdzie 
depedną I rewizja tych praktyk jesi bez: 
względnie wskazana. 

Co do uboju koni, to być moze, iż nie 
zawsze, jednek jest rzeczą pewna, że 
w srorzłyczńych wypadkach konis, dopro 


niecenie, poiączane z wyciam przeraźli- 
wem, następnie ogólna depresja i śmiać 
prez powolne duszenie. 

Do przytrzymywania psów schwyla- 
nych służy obszerna ubikecja mieszcząca 
ośim klatek bełonowych o podłogach 
drownienych, oraz trzy klatki z prętów 
żełsznych, kłóra w zmpełlmeści wystarcza- 
ją na przelrzymywanie przez ¢8 godzin 
kilku, a najwyzej 10 do 12 psów. W klat- 
kach tych 
kaimienią i pojenia psów, 
statecznie żywione 

Ńiszezenie psów odbywa się w sposób 
powszechnie używany przez oszołomie 
nie a masżzępnis skrwawienie psa, peuchnie 
iak ubój zwierząt w rzedniagh, nie jesl 
zatem sluszne twierdzenie, że psy knnaly 


są umieszczone naczynia do 
które są do- 


po kilka dni bite pałą ze wszech stron. wadono w wickszej liczbie nie zosłały 
Co do koni to te są poddawane nubkozo- natychmiast  łracone i pozostawały bez 
wi w takarni na podstawie reskrypłu Wo | pożywienia. 


z E A R |. PN. fi 
Wąż lako listek figowy. 
GLOŚNA AFERA W BUDAPFSZCIE. KLOPOTY TANCERKI 
FRANCUSKIEJ. 


Budapeszt, w grudniu. | Energiczna art. stanowcza 


(Œ) Nowa afera obyczajowa zaj- | się jednak wzbrania zastosować 
muje obecnie żywo teatralne koła | do tego nakazu. Oświadcza miano- 


Budapesztu. Najświeższą atrakcją | Wicie, że charakterystyczne ruchy 
„Royal Orpheum“ jest francuska | jej tańca zatraciłyby cały swój 


„powab”, gdyby miala na sobie ja- 

kiś „seltdniejszy" kostjum. 
Ponieważ jednak policja wcale 

nie zamierza liczyć się z kaprysami 


tancerka naga, 

Armanda Banu. 
Podczas swoich tańców ma ona na 
sobie jako jedyną część garderohy 


tylko upartej piękności, a „Royal Or- 
żywego węża. pheum' nie zdołało zmienić tej de- 
Występuje ona w Budapeszcie | CyZJI policyjnej — rozgniewana 


Francuzka oświadczyła, iż wn:cs'e 
skargę przeciwko dyrexcji teatrzy- 
ku z żądaniem odszkodowania. 


Sprawa ta stała się głośną w Bu- 


od pierwszego grudnia, budząc ʻu- 
taj swemi ekscentrycznemi tanca- 
mi niesłychaną sensację. Dyrekcja 
tego teatrzyku otrzymała jednak 


KO A 


nakaz policyjny, dapeszcie i jest tutaj żywo i ob- 
zabraniający tancerce występować | Szernie komentowaną. 
w tak skąpej, choć oryginalnej toa- 


dnia 9. bm. codziennie przy kasie kina 
Pałace, zaś w dniu poranku od godziny 
-lej rano. 


świetlony zostanie po raz ostatni we 
Lwowie najpotężniejszy dramat pt. Hra* 
bina Paryża z Mią May, Janingsem i 
Gajdarowem, wszystkie 4-ry serje ra- 
zem. Ponadto doborowć uzupełnienie 


50) 
POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE. 


programu. Podczas wyświetlenia filmu Niedziela, 11. grudnia: Koncert sym- 
odśpiewa szereg pieśni śpiewaczka p. ( foniczny z udziałem Heleny Oitawówej. 


Ch. Bilety wstępu po znacznie zniżo- 
nych cenach do nabycia począwszy od 


Popularne ceny miejsc. 40231-5 
kc ZD 
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OSTATNI PRZEDSWIĄTECZNY DAN- 
CING KLUBU TENNISOWEGO 1924, od- 
będzie się w niedzielę, dnia 11. grudnia, 
o godz. 5 popoł w lokalu własnym. 

10316 


num 

Do artystów plastyków. 18. bm, otwie- 
ra Tow. P. S. P. obok szeregu wystaw 
zbiorowych także wystawę ogólną, na 
którą zaprasza artystów lwowskich. Pra- 
ce w ilości najwięcej 6 sztuk każdego ar- 
tysty muszą być dosłarczone do kanceia- 
rji najpóźniej do wtorku 13. bm., zaś 
zgłoszone najpóźniej do niedzieli 11 bm. 
W tym dniu o 1-szej odbędzie się zebra- 
nie celem wyboru jurorów. 

Posiedzenie Sekcji Filologicznej Koła 
Lwowskiego T. N. S. W. odbędzie się we 
wtorek 13. bm. o godz. 19 w sali konfe- 
rencyjnej gimn. żeńskiego im. Jadwigi. 
Porządek dzienny: 1) Prof. Dr. M. Auer- 
bach: Rola gramatyki przy nauczaniu 
jezyka łacińskiego w gimnazjum huma- 
nistycznem. 

Polskie 'Tow. Filologiczne. Posiedze- 
nie naukowe odbędzie się w sobotę 10. 
bm. o 18, w sali IV. na I. p. w Uniw. przy 
ul. Marszałkowskiej 1. 1. Odczyt wygłosi: 
1) Prof. Dr. St. Witkowski: Obrazki z 
Hiszpanji i Portugałji (cz. II.) 2) Dr. K. 
Jarecki: Kto jest autorem „Peregrinatio“. 

Posiedzenie naukowe Małop. Tow. Le- 
karzy weter. odbędzie się 10. bm. o 6 
popoł. w Akademji Med. Wet. (ul. Ko- 
chanowskiego 61) sala nr. II. Wykład 
prof. Dra St. Gajewskiego pt. „Uwagi nad 
piasecznicą". 

Koło Lwowskie Stow. Radjotechników 
Polskich. W poniedziałek 12. bm. odbę- 
dzie się odczyt p. Romana Kurdziela, a- 
systenta Polit. na temat: „Prostowniki 
katodowe i ich zasłosowanie. Sala Pol. 
Tow. Polit, Zimorowicza 9. Początek o 
19-ej. Goście miłe widziani. 

„Królowa Przedmieścia”, 'wodawil ze 
śpiewami i tańcami w 5 obrazach Konst. 
Krumłowskiego, muzyka  Powiadowskie- 
go — odegrany zostanie przez Scenę 
„Gwiazdy“ (Franciszkańska 7.) w nie- 
dzielę, 11. bm. Liczne kuplety aktualne, 
piosnki oraz „Polka  Rach-ciach-ciach'. 
Muzyczne opracowanie w rękach kapel- 
mistrza prof. Kaz. Abratowskiego. Reży- 
seruje M. Lech. Początek o godz. 7? — ke- 
niec 1015. Bilety wcześniej do nabycia 
w cukierni Fr. Pitolaja, Łyczakowska 11. 

Kółko amatorskie mieszczańskiego 
Tow. Strzcieckiego na dochód Tow. miej. 
Ochronek chrześcijańskich urządza 
przedstawienie amatorskie w sali przy 
ul Kurkowej 1. 23 w niedzielę 11. bm. o 
7 wiecz. Odegraną zostanie „Wykradzio- 
na żona”, krotochwiła w 3 aktach Przy- 
bylskiego. 

Wydział lwowskiej „Gwiazdy“ zawia- 
damia swoich P. T. Członków, iż w kan- 
cełarji Stow. są do nabycia kupony zniż- 
kowe do Teatru Małego. 

(—) Wielka kradzież w sywalni. Ub. 
nocy nieznani sprawcy włamali się do, 
szwalni bielizny Jakóba Charrego przy 
ul. Pickarskiej 3 i skradli na jego szkodę 
większą ilość koszul oraz matecję wart, 
5.000 zł. 

(—) Pożar w kawiarni „Teatralnej“. 
Wczoraj popołudniu wybuchł pożar w 
kawiarni „Teatralnej“ przy ul. Skarb- 
kowskiej. Ogień powstał wskutek wadli- 
wej budowy komina. Straż pożarna ogień 
złokalizowała. Szkoda wynosi około 1000 
zł. 

(—) Ofiara gołoledzi. Na ul. Godlew- 
skich poślizgnęła się wczoraj włościanka 
z pow. rudeckiego, Marja Jaczyszyn i 
upadłszy, doznała złamania lewej nogi. 
Pogotowie odwiozło ją do szpitala. 

(—) Potrącona przez tramwaj. Na ul. 
Zamarstynowskiej wóz tramwajowy nr. 9 
potrącił przechodzącą ulicą 56-.letnią Fei- 
gę Schor, która doznała potłuczeń na 
całem ciełe oraz złamania lewej nogi. 

(—) Ostrzeżenie. Związek Strzelecki 
ostrzega publiczność przed jakimś nie- 
powołanym osobnikiem, który powołu- 
jąc się na rzckome polecenie zarządu 
zbiera składki na rzecz Związku. Zarząd 
Związku zwraca uwagę, że nikogo nie 
wydelegował w takiej misji. 


PO KĄPIELI należy dziecko 
zasypać „Hygenolem“, idealnym 
pudrem, opakowanym w blaszane 
puszki, nie niszczące się przy do- 
tykaniu mokremi rękami. 

—y— 
Do dobrej kawy konieczna cykorja 
%ohma. 


—— —— 
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Że spraw miejskich. 


lenia GUÓŹU 


„GAZETA PORANNA” 


painy M. LU 


z dnia 1!. grudnia 1927. 


nie należy szukać w wyschnięt;ch źród: ach. 


W jakim kierunku powinna pójść miejska pol tyka finansowa? 
GŁOS KUPIECTWA LWOWSKIEGO ODNOŚNIE DO PROJEKTÓW TINANSOWYCH NOWEGO ZARZĄDU 


Lwów, 10. grudnia. 

()W szeregu opinij wyrażonych 
już dotychczas na łamach „„Ga- 
zety Porannej" odnośnie do pro- 
jektów finansowych nowego /a- 
rządu miasta, zamieszczamy po- 
miżej uchwały powzięte na dwu 
specjalnie dla tej sprawy zwoła 
mych zgromadzeniach  Słowarzy- 
szenia kupców polskich. Uchwały 
te zasługują na tem pilniejszą u- 
wagę, że zawierają nie tylko pro- 
test przeciw nowemu obciażeniu 


Kącik radjowy. 


PRUGRALNI AuDxUWL RADJOWYCH. 
Sobota, 10. grudnia 1927. 

Warszawa (1111) 16.00—15.25 Odczyt 
pt. „Psychologja zwierząt w szkole“ .16.40 
—17.05 Odczyt pt. „Zadanie samorządu 
w świetle volityki komunalnej”. 17.45— 
19.00 „Podróż św Mikolaja“ słuchowisko 
dla mlodzieży. 20.30 Koncert wieczorny. 
Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra P. 
R. pod dyr. Zdzislawa Górzyńskiego. Olga 
Orleńska (śpiew). 22.00 Sygnał czasu i ko 
munikaty. 22.30—23.30 Transmisja muzy 
ki tanecznej. Kroków (545) 20.30 Transm. 
z Warszawy. 22.30 Muzyka tansczna. Po- 
znańi (344) 20.20 Koncert muzyki lekkiej 
(orkiestra wojskowa, soliści). W progra- 
mie wyjątki z operetek. 2.30 Dancing. 
Kałowica (422) 20.30 dk” popularny. 
22.20 Muzyka taneczna. Wrocław (322) 
20.10 Wieczór humoru (orkiestra, śpiew). 
22.30 Dancing. Królewiec (329) 2015 Mu- 
zyka narodów północnych. (Grieg, Gade, 
Sibelius). 22.30 Dancing. Stłnidgart (380) 
20.15 Muzyka kameralna (Breval, Schu- 
mamn). 22.30 Damcing. Praga (340) 19.00 
„Dwie wdowy”, opera Smeəlany. Ham- 
buzg (394) 20.00 Koncert z udzialem R 
Kappla (baryton). 28.30 Dancing. Trank- 
turt (428) 20.15 Koncert gilarzysty hisz- 
pańskiego Miguela Liobet. 22.30 Dancing. 
Langenberg (468) 20.15 Wesoly wieczór 
z udziałem Roada-Rodv. 22.30. Dancing. 
Berlin (484) 20.30 Rewja radiowa „Ich 
schalte um“ do godz. 1 w nocy. Wiedeń 
(517) 19.45 „Der Franzl“, sztuka H. Bah- 
ra. 22.50 Jazzband. 

Niedziela 11. grudnia 1927. 

Warszawa (1111) 12.10. Koncert po- 
święcony utworom Beethovena  (orkie- 
stra, Turczyńska (sopran), Witkomirski 
(czelo), 15.15 Transmisja koncertu sym- 
fonicznego. 18.45 odczyt pt. „Znaczenie 
historji w życiu narodów“. 20.00 Koncert 
(1. Dygas, tenor, prof. Urstein akomp.). 
Wieczór poświęcony muzyce rosyjskiej. 
21.00 Transmisja z Krakowa. 22.30 Dan- 


cing. 

Kraków (545) 20.05 Transmisja z 
Warszawy. 21.00 Koncert chóralny (u- 
twory kościelne). 22.30 Muzyka salono- 
wa. E 

Katowice (422) 20.30 Transmisja z 
Warszawy. 22.30 Dancing. 


Poznań (344) 20.25 Koncert wieczor- 
ny. 22.30 Muzyka taneczna. 

Hamhurg (394) 20.00 „Księżniczka 
czardasza”, operetka Kalmana. 

Praga (349) 19.30 Transmisja koncer- 
tu symf. (Dworzak: Tańce słowiańskie). 
22.20 Dancing. 

Lipsk (366) 20.15 Wieczór muzyki o- 
peretkowej (orkiestra, śpiew). 22.30 Dan- 
cing. 

Frankfurt (428) 20.30 „Frasqnita”, o- 
peretka w 3 aktach Fr. Lehara. 22.3 
Muzyka taneczna. 

Langenberg (468) 20.15 Koncert or- 
kiestralny (Mozart, Schubert). 22.30 Dan- 
cing. 

Berlin (484) 20.30 Koncert (orkiestra). 
22.30 Dancing. 

Wiedeń (517) 20.05 „Paganini“ operet- 
ka w 3 aktach Fr. Lehara (pod osobistą 
dyrekcją kompozytora). 

Monachjum (535) 20.00 „Wie soll das 
enden? widowisko słuchowe. 22.20 Muzy- 
ka rozrywkowa. 


MIASTA. 
podatkowemu kupicctwa, ale 
nadto przynoszą szereg możliwo- 
ści zasilenia kasy gminnsj prze- 
ważnie nie drogą podatków, ale 
drogą rozbudowy gospodarki ko- 
munalnej. Red. 
Stowarzyszenie K. P. stwierdza, iż 

rozwój m. Lwowa  nzależniony jest 
heznośreńmio i przedewszyztkiea od 
rozwoju lwowskiego przemysłu i han- 
glu, :(atem wszelkie poczynania 
miarodajny u czynników, piajeazych 
podniesienia Lwowa tak nod wzglę- 
dem gospodarczym, jak i pod każdym 
innym, winny być uzgodnione z inte- 
resami przemysłu i handln. 

Nie da się zaprzeczyć, że hudżet 
m. Lwowa na rok 1927/28 jest niższy 
od ostatnich przedwojennych  budże- 
tów i że wzrost tegoż jest nieuniknio- 
ny, jednak podniesienie dochodów 
miejskich nie może nastąpić jedynie 
przez podniesienie istniejących już 
kardzo licznych i bardze dla przemy- 


słu i bandia uciążliwych opłat i po- | 


datków. 

Przeciwnie, nawet między aplatami 
miejskiemi nie wszysłkie mają waż- 
niejsze dla miasta znaczenie, przeciw- 
nie, ważą nie wiele, w 14-tu miljono- 
wym budżecie jak naprzykład cpłała 
od zaprotestowanych weksli, p» daik 
hotelowy, padulek od szyldów itp. a 
można nazwać wprost je dokuczli- 
wemi. 

Nową opłatą miejską przed woj 
ną niepobieraną jest oplat ładaako- 
wa. Danisa ta procentowo za «vsab. 
i zbyt ostra =- często niesprawiedli 
wie wymierzara, proliminow:vią jest 
wraz z dodatkiem do podatku !r 
wego i patentowego na rok 1927:25, w 
łącznej kwocie 2 i pół miljona złatyc h, 
a opłacaną prawie że w całosci przez 
i to grupv stosunkowo nielicznej, któ- 
ponadla partycynuie silnie we wszys!- 
kich inaych, blisko 40 opłatach, po- 
datkach i dodatkach gminnych. 

Daje to obraz jednos'rontego, a 
bardzo doknczliwego obciążenia gru- 
py pracujących w handla i przemyśle 
i to grupy stosunkowo nie licznej, któ 


ra zostanie niezawodnie w krótkim 
czasie zniszczoną, jeśli nieoględny 


miejski stsiem podatkowy nie u!eenie 


gruntownej rewizji. 

Stowarzyszenie domagając się re- 
wizji wskazanych powyżej opłat i po- 
datków miejskich, rozumie dobrze, 
że należy je zasłąpić innymi, któreby 
dały ekwiwalent obecnych dochodów, 
nawet z potrzebną nadwyżką. 

Stowarzyszenie uważa, że podsta- 
wą dochodów miejskich powinien być 
podatek bndynkowy, obecnie pobiera- 
ny w małej części przez miasto w far- 
mie dodatku do podatku rządowego i 
udziału w podatku lokalnym. — Cafe 
opolaikowanie domów winien rząd 
odstąpić wyłącznie miastu, nie kiorąc 
w »iem żadnego udziału, jako ekwi- 
wałent za zniesienie opiat akcyza- 
wych i odebranie gminie innych do- 
chodów. Jest to jedyne źródło docho- 
dów. które chociażby przy powolnym 
wzroście czynszów, zapewnić może 
miastu staly, poważny i wzrastający 
dochód. 

Poważny, automatyczny przyrcst 
dochodów osiągnie niezawodnie guina 
bez nowego opodatkowania, z natural- 


nego przyrostu podatku osobisto-docho 
dowego i opłat od widowisk. Te slusz- 
nie należące się miastu, a poważne do 
chody preliminowano na rok 1827/28 
w kwocie 2,430.000. 

Stowarzyszenie wskazuje wreszcie 
na inne jeszcze niewyczerpane źródło 
dochodowe, bez opodatkowania mie- 
szkańców. 

Źródłem tem. to podniesienie do- 
chodów z przedsiębiorstw miasta. 

Budżet na rok 1927/28 wykazuje. 
że dochody z własnych przedsię- 
biorstw i majątku gminy przynoszą 
cało 25 pre. całego dochodu gminy. 
istnieją, możliwości znacznego powięk- 
szenia tvch dochodów: 

Przedcwszystkiem rozszerzenie za- 
kłedu elektrycznego, już obecnie lukra 
tywnego przedsiębiorstwa, przyniosło- 
by miastu wielkie korzyści. 

Również poważne dochody dałaby 
gminie budowa hal targowych, wpły- 
wając równocześnie na potanienie żyw 
mości, dale] objęcie parcelacji terenowej, 
prowadzonej dotychczas przez pry- 
watane, często zbyt spekulacyjne czyn- 
niki. ę 


AA 


Śmierć sławnego lineskaczka. 


MIMO PODESZŁEGO WIEKU NIE CHCIAŁ ZREZYGNOWAĆ Z 
KARKOŁOMNEGO ZAWODY. 


Nowy Jork, w grudnia. 

(H) Najsiawniejszym i najzrę- 
czniejszym  linoskoczkiem świata 
był Irlandczyk 

Makar Dull, 

Swojemi śmiałemi produkcjami 
zyskał Dull sławę wszechświało- 
wą. Wędrował ustawicznie po wiel 
kich miastach Europy i Ameryki, 
budząc podziw iście karkołoranemi 
pokazami. 

Dull nie wiedział, co to znaczy 

zawrót głowy. 

Na linie, przeciągniętej na wysoko- 
ści kilku pięter między gmachami, 
spacerował swohednie jak po rów- 
nym gruncie. Najbardziej scnsa- 
cyjnym jego numerem byl taki 
spacer podniebny w worku, olu'a- 
jacym my nogi i tamującym zupeł 
nie swobodę ruchów. 


W len sposób zarobkował lino- 
skoczek przez szereg lat. W cza- 
sach ostatnich mimo niemal 

podeszłego wieku 
(liczył lat 61) nie zaprzestał swego 
zawodu. Nie sklaniały go do tego 
środki materjalne, gdyż uciułał so- 
bie weale znaczną foriunkę. Widać 
zalem, że można się przywiązać na 
wet do tak „wyniesłego”* zawodu... 
Niedawno produkował się Dull 
w Brookiynie. Zawrót glowy, który 
tak długo oszczędzał odważnego l- 
noskoczka, powelował tym razem 
wszystkie swoje keski. Nieszczęśl:- 
wy artysta 

zachwiał się 
na znacznej wysokości 

| dół ku przerażeniu i 
| licznie zgromadzonej publicznoścu. 


i runał w 


popłochowi | 


| 


| Each 


Wpłynęłoby te również na upięk- 
szenie miasta przez umiejętne wyzy- 
skamie terenów i przyczyniłoby się do 
załatwienia kwesłji drogowej. 

Następnie niezupełnie wyzyskanem 
źródłem dochodów są Brzuchowice. 

Najpoważniejsze, a stale źródło do- 
chodów dałoby doprowadzenie do vo 
wa gazów ziemnych z Daszawy. Na- 
leżałoby przeprowadzić pertraktacje z 
„Gazoliną”, htóra posiada koncesje na 
prowadzenie rurociągów i która rozpo 
częła już roboty rurociągowe, dopro- 
wadzając gaz do Stryja. 

Poprowadzenie gazu do Lwowa bę 
dzie nietylko wielką korzyścią dla 
podniesienia dochodów gn.iny, dia 
wprowadzenia oszczędności v svohtro- 
wni i Gazowni, ale również przyczyni 
się do dostanczenia taniego opału. 

Wstawiony do budżetu dochód z 
ntająizu grmizy w kwocie 43.900 zla- 
tych wydaje się stosunkowo za 
więc przez reorqanizecię administrac; 
możnaby i ten dochód znacznie pon 
nieśé. 

Stowarzyszenie poddaje powyższe 
projekty poważnej rozwadze czynni- 
ków powołanych, stwierdzając jeszcze 
raz, iż jakkolwiek zarząd i utrzyma- 
nie wielkich środowisk miejskich wy- 
maga w obecnych czasach i waruu- 
corocznych wielkich sum pic- 
niężnych, to jednak nie mogą one byś 
pokrywane daning jednej warstwy 
mieszkańców, t. j. kupców i przemy- 
stowców, bez załamania się w przy- 
szłości miast, które swój rozkwit głów- 
nie zawdzięczają handlowi i 
mysłowi. 


BWEZUCAW | 


prze- 


Że sportu. 


Lwów, 10. grudnia. 

Kcmunikat LOZĘ. Nr. 3. Zawiadamia 
się iniercsowane kżaby, że wkladka do P. 
Z. It. na rok 1927 wynosi 30 zł. dia A-kl., 

a 20 zł dla B-kl. Kluby, które nie mściły 
ME wy ymiemionej wkładki tak du 
b. Z. H., jak i do tutejszego Związku, 
winne uczynić ło jaz nafrychlej, w prze- 
eiwnym razie nie będą mogły brać udzia- 
tu w rozgrywkach o Mistrz. Okręgu i ze- 
slana zawieszone w prawach członka P. 
Z. H. Termin wpłacenia upływa z dniein 
15. grudnia br. Wszystkie Kluby oraz sto- 
warzyszenia sportowe winne przeslać na 
ręce sezretarza swoje adresy, ilosć człon- 
ków, drużyn, wszystkie karty zgłoszenia 
najdalej do 12, grudnia, oraz imię i ua- 
zwisko kierownika Sekcji Hockceyowej i 
sekretarza, pol rygorem nałożenia kar na 
Kmby i Sekcje mie stosujące się do pr- 
wyższego. Adres sekretarza LOZHA — T. 
Blicharski, Zielona 5c. Za zarząd: Sc- 
kretarz Blicharski. prezes Bystrzonowski. 


BINSZIRKENSOIE Ba WE TREO WETENZKZSKOC 
GIEŁDY. 
GIELDA LWOWSKA. 


Lwów 9. yradnia. 
Kursa akcji naogół stabe. 
Obroty średnie. 
Akcje bankowe w zaniedbaniu. 
W płaceniu Chodorów 178.00, Gazoli: 
na 32.00, Ćmielów 0.32. 
Za Rakszawę żądano 0.55 — bez od- 
biorców. 
Tendencja chwiejna. 
Usposobienie spokojne 
OBROTY “T PUBY 
Lwów 9. gr ulnia. 
114 proc. Hipot. bw.vu, Przemysłowy 
105.00, Chybie 6.05, Gazy wschodnie 26.25 
Nafta 0.27 
GIEŁDA ZROŻOWA. 
Lwów 9. grudnia. 
Na Giełdzie transakcje w życie 3 pro- 
sie, poza Giełdą w pszenicy. 
Proso podrożało. 
Koniczyna czerwona i mak w dalszym 
ciągu w zaniedbaniu. 
Tendencja utrzymana. 
Usposobienie slabe. 
KURSA ZŁOŻOWE GIEŁDY ZBOŻOWEJ 
I TOWAROWEJ WE LWOWIE. 
Lwów, 10. grudnia. 
Pszenica traj dworska ex 1927 750 
—760 gr. 48.25—49.25," Pszenica kraj. 
zbiorowa ex 1927 730—710 gr. 16.50— 
47.50, Żyto małopolskie ex 1927 690 gr. 


Kr. 8349 
38.50—3%.50, Jęczmień małopolski bro- 
warniany 670 gr. 39.00--41.00. Jęczmień 


małopolski przemiałowy 640 gr. 33.75— 
84,75, Jęczmień małop. pastewny 600— 
610 gr. 3109 -8200, Owies małopolski 
ex i927 450 gr. 32.25—36.25, Kukurudza 
rumuńska 33.50--34.50, Ziemniaki prze- 
mysłowe 5.00—5.25, Fasola biała 45.00 
—55.00, Fasola kolorowa 40.00—50.00, 
Fasola krasa 56.00.—66.00, Groch 144 Vi- 
ctoria 60.00—66.00, Groch polny 40.00— 
50.00, Bobik 33.50—34.50, Siano słodkie 
krajowe prasowane 7.50—8.60, Słoma 
prasowana 4.25—4.75, Hreczka 36.25— 
388.25, Len 68.00—71.00, Rzepak ozimy 
cx 1927 61.50—62.50, Mąka pszenna 40 
proc. 84.00—85.00, Mąka pszenna 40 
proc. 76.50—77.00, Mąka żytnia 65 proc. 
59.00—60.00. Grysik kukur. 53.00—54.00. 
Mąka kukurudziana 36.25—37.25, Otrę- 
by żytnie netlo bez worka 25.50—26.00, 
Otręby pszenne netto bez worka 26.00— 
26.50, Kasza hreczana 50 proc. calówek 
50 proc. połówek 73.00—74.50, Kasza ja- 
glana 71,25—75.25, Kasza jęczmienna 
57,50-—58.50. Proso kraj. 40.00—42.00, 
Makuchy lniane 48.50—49.50,  Koniczy- 
na czerwona krajowa naturalna 255.00 
—28b».00. Mak niebieski 115.00— 130.00. 
Mak siwy 85.00—105.00, Worki jutowe 
wyr. Stradom, Warta 1.70—1.80, Często- 
chowianka 75 kg. za sztukę 1.65—1.70, 
Worki używ. dobre, za szt. 1.50—1.60. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, 9. grudnia. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 130, Bank Handlowy 
123, Bank Polski 154.50, Bank Zachodni 
30.50, Bank Zw. Sp. Zarob. 89.50, Chodo- 
rów 179, Czersk 1.03, Warsz. cukier 81.00 
Wysoka 134, Węgiel 110, Nobel bez ku» 
ponów na r. 1926 — 48, Cegielski 48, Lil- 
pop Rau 39.75, Modrzejów 9.10, Ostro- 
wiec 87.50. Parowozy 36. Pocisk 2.65, 
Rudzki 53.75, Słarachowice 66.50, Ursus 
13, Zawiercie 35.25, Żyrardów 17,50, Bor 
kowski 3.80, Haberbusch 157, Pustelnik 3. 

Warszawa, 9. grudnia. (Tel. G. P.) 
Dolary St. Zjedn. 8.86, Sztokholm 240.15, 
Holandja 359.68, Londyn 43.41.5, N. Jork 
8.88, Paryż 35.01, Praga 26.35, Szwajca- 
rja 171.77, Włochy 48.25, 5 proc. poży- 
czka konwers. 66.50, poż. kol. konwers. 
62.50, pożyczka kolejowa 103.25, pożycz- 
ka dolarowa 82.50, dolarówka 64.85, 8 pr. 
listy zast. Bku Gosp. Kraj. 98, 8 proc. 
listy zast. Bku Rolnego 93, 8 proc. oblig. 
komun. Bku Gosp. Kraj. 93. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 

Kraków 9. grudnia. (Tel. G. P.) Bank 
Polski 154, Bank Małopolski 0.25, Tohan. 
14, Pharma 130, Żegluga 0.28, Zieleniew- 
ski 22.00, Trzebinia 0.57, Azot 1.62, Sier- 
sza gór. 15.00, Niemojowski 2.65, Trzebi- 
nja tłuszcze 6.50, Siersza d. 59.61, Kra- 
kus 0.32, Chybie 6.10. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 


Zurych 9. grudnia. (Tel. G. P.) Paryż 
20.38 17, 


Londyn 25.27 34, Na Jork 


FEJETON „GAZ POR“ z 11. XH. 1027. 


GASTJN RAGECI. 12 


W czerwiien Syal. 


(Szkic do powieści). 


— A, i ty także?.. — rzekła, za- 
uważywszy ten szczegół, 
— A tak, za twoim przykladem. 


Zrobiłem nawet kilka zdjęć specjalnie 
na twoją intencję i byłbym ci ogrom- 
nie wdzięczny, gdybyś zechciała wy- 
świetlić je niezwłocznie — mówił 
zdejmując aparat. 

— Ależ naichętniej, mój drogi... 

Weszli do laboratorjum — oboje. 
W krwawe jego świetle, które na 
twarz Gilberta tylokrotnie rzucało łu- 
ny namiętności i blaski zachwytów, 
spostrzegła naraz Łucia ponury wyraz 
twarzy męża. 

Zdjęła z pułeczek flakony z płyna- 
mi, starannie przygotowała kąpiel na 
miedniczce i sama zaintrygowana, po- 
częła zanurzać w niej klisze, 

Naprzód podana, z łokciami oparte- 
mi o krawędź stołu, czujna, zacieka- 
wianą, zlekka noruszała podłużną 
miedniczkę, a przelewając równomier- 
nie płyn, śledziła wyłaniający się 
zwolna negatyw obrazu. 


Milczący i blady, stał  Margraine 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 11. grudnia 1927. 


Abisynja europeizuje się. 


SZAMPAŃSKIE PODEJMOWANIE GOŚCI. 


Londyn, w grudniu. 

(e) Książęta abisyńscy :ą tak bo- 
gaci, że mogą sobie pozwolić na 
wszystkie udoskonalenia techniczne, 
dostępne w Fi ropie amatorom kom- 
fortu. Nie omijają sposobności, ażeby 
pokazać  cudvoziemcom, jak szybko 
się europelzujaą. 

Gubernator abisyński w Harras 
przyjął pewnego dziennikarza w do- 
mu, urządzonym po europejsku: meble 
obite były aksamitem, nogi stołowe 
rzeźbione. Podczas obiadu wyerywano 


abisyńskie melodje, Na stolikach le- 
żały europerskie dzienniki, ostatnie 
wiadomości o radach lotmiczych. Przy 
pożegnamiu gubernator sfotografował 
kilkakrotnie swego gościa. 

Wieczorem odhył się bankiet; po 
przekąskach mastąpiło dwanaście dań, 
przeplatanych dziewięcioma gatunka- 
mi win. Przy deserze polał się szam- 
pan, który wcgóle uważany jest w A- 
bisynji, jako jedyny trunek, godny zna 
komitego gościa. Podają go też o każ- 
dej porze dnia. 


5.17 5/8, Bełgja 72,43, Włochy 28.07 1,2, 


Hiszpanja 85.47, Holandja 209.42 1/2, 
Berlin 123.57 1/2, Wiederj 73.05, Sztok- 
holm 139.80, Oslo 137.75, Kopenhaga 


138.85, Solja 38.74 1,2, Praga 15.85, War- 
szawa 58.15, Budapeszt 90.70, Białogród 
9.11, Ateny 6.90, Konstantynopoł 2.69, 
Bukareszt 3.21, Hełsingfors 13.05, Buenos 
Aires 221 1/2. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 


Wiedeń 9. grudnia. (Tel. G. P.) Am- 
sterdam 286.42, Belgrad 12.47 3/8, Ber- 
lin 169.04, Bruksela 99.09, Budapeszt 
124.01, Bukareszt 4.88.5, Kopenhaga 
189.80, Londyn 34.58, Madryt 117.05, Me- 
djołan 38.40, N. Jork 708.00, Oslo 185,55, 
Paryż 27.88, Praga 20.97 3j4, Sofja 
5.09 78, Sztokholm 191.156, Warszawa 
79.66, Zurych 136.75, Amerykańskie 
705.25, Bułgarskie 168.84,  Jugosłowiań- 
skie 12.37, Czeskie 20.93 3/4, Węgierskie 
123.86, Szwajcarskie 136.80, Renta majo- 
wa 0.72, Renta lutowa 0.67, Renta koro- 
nowa 0.55, Dunaj S. Adria 82.10, Turec- 
kie 16.05, Bankvercin 30.10, Bodenkredit 
125.80, Kreditanstalt 67, Anglobank 6, 
kompas 1, Lśnderbank 21.60, Merkury 
27.60, Kolej Północna 1099, Żivnosteńska 
108.60, Czerniowce 59, Austr. kol. państw. 
28.60, Kolej Południowa 12.15, Browary 
128, Alpiny 43.10, Krupp 15.85, Poldi 
Hutte 135.25, Rima 145.50, Siersza t1.89, 
Silesia 0.23, Fanto 7.90, Karpaty 32.90, 
Galieja 87.50, Nafta 37.60, Schodnica 
10.25 


GIEŁDA PARYSKA 

Paryż 9. grudnia. (Tel. G. P.) Londyn 
124.02, N. Jork 26.40, Belgja 355 1/2, 
Hiszpania 419 1/2, Włochy 137.75, Szwaj- 
carja 450 1/2, Danja 684 1/4, Holandja 
tux7 1/4, Norwegja 676 1j4, Szwecja 
685 3/4. 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 


Londyn 9. grudnia. (Tel G. P) N. 
Jork 488 1/4. Holandia 1207 TA. Relgia 


za nią i wyczękując, czyhał z straszil 
wym spokojem na każde poruszenie 
żony. J l i 

— Aa, konie.. — rzekła. — Dwa 
konię. 

— Tak, móż wierzchowiec.. i klaez 

— Fatma? Prawda, ona, poznaję. 

— Ale ty nawet nie wiesz, dlacze- 
go ja tak przepadam za tą Fatmą — 
dodał mąż głosem beziźwięcznym. — 
Oto dzięki specjalnej tresurze, wystar 
cza dotknąć ją z lekka szpierutą w wła 
ścirwe miejsce lewej pęciny % weźmie 
na kieł, słanie dęba i momentalnie 
wysadzi z siodła  najsprawniejszego 
jeźdźca. 

— Jak w cyrku! 
tak konie układać! 

— Ale wyświetlaj dalej! 

Sprawiłaż to niezwykłość sy- 
tuacji, brutalnie -— jaskrawe oświetle: 
nie, czy męże głos i wyraz Margrai- 
ne'a?,,. Dość, że dreszcz po niej prze 
szedł, wstrząsając nią całą, jakby 
jakaś fizyczna, materialna emanacja 
fatalizmu wstapiwszy w krew jej, w 
nerwy, poczęła w nich destruktywne 
swe działanie. Lęk ją ogarnął — dzi. 
wny, niewytłumaczony. Lęk?.. Przed 
czem?... 

Jęła drżącemi rekoma gorączkowo 
przelewać płyn po drugiej kliszy. 
którą z kolei zanurzyła, coraz niżej 


Coza koncept, 
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34.89 1/4, Szwajcarja 25.28 1/4, Hiszpanja 
29.54, Danja 18.20, Szwecja 18.09 3/4. 


OBROTY PRYWATNE. 
Tendencja zwyżkowa. Obrót średni, 
Lwów, 10. grudnia. 
WAŁTTY, Dolary ameryx. t.ż 7 75 
do 888 5 dolary kanad. 8.6 
do 8.8 50 korony czeskie 0. 625 
do 0.7655) szylingi auste 1.5 5 
do 1 6 - leje 0.05 25 do 0057 
franki trancuskie 0.3450 de 0.35 — 
franki szwajcarskie 1 7 59 da 1. 2 — 
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Czerwi ńce sowieckie za jeden 30 20 
do 31 00 
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SGŁOSZEKBIA, 


r MiLDOZAANIA, SALLPK. 
g 16 groszy za wyraz. 


PIEKARNIA DO WYNAJĘCIA. Dobrze 
prosperująca, z całem urządzeniem i 
klijentelą, w każdej chwili do odstanie 
nia. — Bliższa wiadomość u właściciela 
na miejscu. Roman Henze, Przemyśl, 
Rnezfrowsta I 9 10073-10 


schylona nad tajemniczym jej obra- 
zem. S 

-— Wieizę już... — mówiła. — Krab 
obraz... las... skaly — kamienista dro- 


ga... Prawda, poznaję... Oto i jar — 
pogorzelisko.., 

— Widzę, że zdjęcie moje nienaj- 
gorsze — ozwał się mąż. 

Luca słaniała się cała. 

— Co... co to ma znaczyć?.,, 

— Proszę cię, bierz następną kli- 
szę. 

Posłuszna, wznowiła zabieg wy- 
świetlania, W drżących jej rękach 
kliszą pobrzękiwała o kanty miedni- 
ezki, Niosła ją teraz trwożnie ku świa- 
tłu, zbliżała do oczu... Lecz wzrok 
jej zmartwiał chyba — albo też zdję- 
cie było nieudane, gzyż zrazu, nic roz- 
różnić nie była w stanie. Dopiero przy 
bliższem wpatrzeniu się dostrzegła 
kontury poprzedn'ego pejżażu. rysują- 
cę się w jakim dziwnym skrócie: 
wyrwy skalne. szeroko  razpostarta 
rozgałęzienia  krzakowią.. i abok — 
niewyrażną. podłużną bryłę. 

— Nie widzę... nie mogę rozróżnić... 

— Zaczekaj chwilę, wystąpi. 

Pochylona, w drżącem oczekiwaniu 
podniosła miedniezka na wysokość 
twarzy. jakby zawartość jej pochłonąć 
miała. Wtejy dopiero zdala a0bie spra 
wę, że zdjęcia dokonana tuż przy zie- 
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Płatki owsiane 


Quaker Qals 


— idealnie occyszczone = 


dodają sił wazystkiim schoa 
rzatym. Specjalną ulgą przy» 
noszą chorym na cukrzycą. 


Zalecane przez leka- 
rzy całego ówiata. 


Przedstawicielstwo: Kazimierz Lubienie- 
cki, Lwów, Pollewsklego 7. 


POSZUKUJĘ dwa pokoje na zakład den- 
tystyczny w śródmieściu lub zamienię 
dwa pokoje z zupełnym komfortem na 
3—4 pokoje z komfontem w śródmieś- 


ciu. — Zgłoszenia pod „Zamiana“ do 
Biura dzienników Scherera, Pasaż 
Hausmana. 10315 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. 


MŁODA rutynowana pierwsrorzędna siła 
(panienka), peszukiwama do wędliniaz- 
ni. Zgłoszenia: Wędliniamia, Lwów 
Leona Sapiehy 69. 10308 


POMOCNIK frvzjerski zostanie zaraz przy 
jęty. Józef Den.kowicz, Marka 2. 10305 


POSZUKUJE się prakiykamta(ki) z ukoń- 
czonę szkołą handlową. Zgłoszenia pod 
„Zdomy' do biura Scherera, Pasaż 
Hausmana. 10515 


FABRYKA konserw poszukuje zdolnego 


kierownika. Posada nanychmiast do 
objęcia. Listy „Konserwy mięsne" Diuro 
dzienników  Buchsbaumowej, Hetmań- 

10321 


ska 22, 
mi, stąd dziwny ów skrót konturów 
otoczenia, Bezkształtna dotąd bryła 
poczęła rysować się wyraźniej — na- 
bierać linji.. form.. form ciała... 
kształtu człowieka. nieruchomie wy- 
ciągniętago na... kamiennej... pościeli? 

— Ktos spiący?... 

— Przypatrz się, 
lepiejl... 

Szał ją ogarniał. Przypadła do zie- 
mi prawie, z kliszą w ręku... Ale nie, 
podnosi się znów ku światłu... Twarz 
leżącego niewyraźna wciąż... Lecz oto 
widnieje czarny punkt u góry... Ra- 
na?... Krew? — — Co to?... Kto?... 

— Patrz tylko, patrz! i 

Rysy zwolna utrwalają się coraz 
wyraźniej. ~ 

— Giübertl... Ta Gilbert! — nic- 
ludzkim krzyknęła głosem. 

— Tak — odparł pan de Margrai- 
ne —- Gilbert Panneuse, twój kocha- 
nek, którego śmierć epowodowałem 
dziś rano... Śmierć skrytobójczą, ha- 
niebną, by godną była koroną waszej 
podłoty. 

I wyszedł pewnym krolkiem z labo- 
rator um żony. 


KONIEC. 
a paea 


przypatrz tylko 
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LOLA mzęctzeownałyia 


ZDOLNI agenci i agentku do zbierania za- 
mówień portretowych zostaną przyjęci 
Schwarz, Gródecka 39./11. 10256 


FOWAŻNA firma zagraniczna poszusuje 
D inteligentnych, dobrze prezentujących 
się, władających językiem niemieckim 
agentów celem rozpowszechnienia pier- 
wszomędnego artykulu. Dziennie 50 zł 
zapewnionych. Zgłoszenia pod „ZŻagra- 
nica” Adm. „Gazety Porannej'. 10285 


j NAUKA I WIYLGHOU W Anih 
4 10 groszy za wyraz. 


KOLNICY! Krakowskie Kursy ŚSzoferakie 
L. Hubicsiego, Kraków, ul. Pijarska 4. 
otwierają dnia 15. styczmia 1928 r. spe- 
cialmy i pierwszy w Polsce Kurs szofe- 
rów mechaników do maszyn rolniczych 
o silnikach spalinowych jak , Traktory 
i Ferdsony'. Wybitni instruktorzy pe- 
za innymi instruktorami również i kən- 
struktor ad Fordsonów prowadzą wy- 
kłady temretyczne. Wpisy codziennie. 

10288 


ŁORŁ>PONDŁNUWA. 
12 groszy za wyraz. 


ci 
dziecko. Pragnę leż godzinę z Tobą po- 


LIST 27./XL. otrzymałem, dziękuję 


mówić. Oczekuję odpowiedżi W. 


10250 


POSADY FOSZURIWANA 
3 grosza za wyraz. 


CHŁOPCA czternastoletniego, zdrowego, 
ı milej powierzchowności oddam na prak 
tykę kucharską od Nowego roku. Zglo 
szemia kierować pod „Ogrodnik“ Ustya 
nowa dwór p. Ustrzyki dolme. 10294 


KUPNO I SPRZEDAZ. 
12 groszy za wyraz: 


DO SPRZEDANIA wózek żółty, jasienio- 
wy w b. dobrym stemię. Wiadomość Ły- 
czaków ul. Warneńczyka 1. 14. parter. 

10287 


tkazyjny B'uihzra Fortepian 
Lipski, angieiska mechanika. 
Kaim i Syn, Lwów, Kopernika 15. 


Kołdry, Koce, 

r. MOWE Materace, 

Pierzyny, Poduszki  pytsca najtaniej 
K. SKIBIASKI Lwów, Kopernika 4 


Tylko naprzeciw Szkowrona. 


FORTEPIANY na różne ceny, używane, 
fisharmonjum sprzedaje HANAK, Pil- 
sudskiego 21, I. p. 10149-5 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy. 


l<zer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., za wiersz 1 -szpałt. miiime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 38 gr. 
za wiersz | -szpalt. milimetrowy (szer. 
(0 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 
i-szpałt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


dych rwyjżdkach (Zal 


Frakialartato spin aplike Gelman Jamdot, 


„GAZETA PORANNA" z dnia H. grudnia 1927. 


Ocen'ony przez 
: zn 


W 04 


APi'=RP i E 


i, Ż 

SUS S:MON 

POWIEŚCI pnzyczytane po 50 groszy 
tom sprzedaje Jezupal dwór. 10259-5 


FISHARMONJUM jednogłosowe, z kopułą 
7-rejestrowy sprzedam mie drogo. Zbo- 
rowskich 16. rd 10235 


FORTEPIAN iub piamino kupię zaraz pry- 
watnie, okazyjnie. Administracja „Ga- 
zety Porannej“ pod „Gwiazdka“. 

10258-3 


k BULNE i 


ŚWIETNE opaski hiodrowe od zl. ii, gu- 
mowe od 25 złotych. Magazyn gorsetów 
paryskich  „Małgerzata”, Batorego 34. 
I. p. 10301-3 


PANHA Arnoida Fibigzra 
nadeszły. _ MRIM I SYN, Kopernika 16. 
Cenniki do dyspozycji. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wo' 
skową wydaną przez P. K. U. Sanok ne 
nazwisko Sindel Freundel. 10261-5 


JAREMCZE — Kamień Dobosza, Pensjo- 
nat E. Faranowskiej w prześlicznej ako- 
licy zasłonionej od wiatrów. Doborowe 
towanzystwo wyłącznie chrześcijańskie. 
Kuchnia smaczna, zdrowa, obfita. Opie- 
ka macierzyńska dla młodzieży. Zniżki 
kolejowe. Miłe Boże Narodzenie w gé 
rach. Mieszkanie czterorazowy posi 
lek, światło, opał, usługa, pościel 9 zł. 

10221-2 


DUhiLosLAIA. 
10 groszy za wyraz. 


U LICHWIARZA. 


— Czy możesz mi 
minut? 


— Na jaki procent? 


użyczyć pięciu 


| miczny itd.) 60 gr, za wiersz t -szpalł 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-*tzpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr.. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowa 
10 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne. 
korespondencje 12 gr. prywatne 2a sło 
wo 12 grn dla potrzebujących pracy lub 


WYTWÓRNIA i klinika kap, [iranek na 
sposób wiedeński. Przapięsne modele 
na składzie. "Bajecznie tanio. Freilich, 
Lwów, Sykstuska 21. Pije: Wiedeń, 
Szwajcarja. 102€5-4 


PRZEPISYWANIE 1a maszynie skryptów, 
prac naukowych, podań przyjmuje Ro- 
mańska, Zyblikiewicza 5. 10157-14 


MEBLE wszelkiego rodzaju na dlugoter- 
minowe spiaty sprzedaje i wypożycza 
firma Jakób CZYSZ, ul. Rutowskiego 
7, naprzeciw Katedry. Rok założenia 
1894. 9993-10 


SAMOCHODY „PRAGA“ osobowe, cięża- 
rowe, trwałe, ekomorniczne. luksusuwe. 
Reprezentacja Jagiellońska 7. Tel. 305. 
Części rererwowe. 9952-6 


RYDZE KISZONE Deczułka około 4 kg. 
12 zl, marynowane 15 zl, Grzyby po 
20 zl. 1 kg. Powidła śliwkowe w be- 
czułkach 5 kg. za 12 zł. wysyła za pobra- 
niem pocztowem. P. Stummer, Koszów 
koło Kołomyji. u772-12 


CHOROBY W:uNERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurasitnję seksnalną aczy spe- 
cialista Dr. Fixsch, Wałowa 11 £498 


LASOWE programy gospodarcze vyko- 
nuje w najkrótszym czasie abs. iaż. 
leśn. Stanisław Szczygielski, Lwów. 
„Akademicka 24 10307 


Grameln 


Ang elskie „Colum- 
ba“, „Odeon“, 
„Parlophon* ora: 
krajowe i zagran. 
Psyty  „Coium- 
bia“, „Brunschwick* 
„Polydor“, „Parlo- 
phon“, „Odeon“, | 


„»Tyrena* najnowsze szlagiery stale na 
składzie do nabycia na dogodnych 
warunkach tylko u znanej firmy 
„ECHO, „wów, Sykstuska 24. 

tel. 27-81. 


Fabiyla Pawoli i PApUSZJ 


Lwów, ul. Wronowska 4. (boczna Koper- 
nika), poleca i wykonuje pantofle wszei- 
kiego rodzaju papucze na podeszwie skó- 
rzanej i filcowej. Papncze na buciki a a 
śniegowce, buty do polowania i t. p. 


858R 2 
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DETALICZNIE 


| HURTOWNIE i 


0 


PENSEI 
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M jedyna istnieją- 
canledościgri0- 
na marka św a- 
tow, udowod- 
niana zupe'na 
|] gwaranca za 
każdą Sztukę. 
Ceny sprzedaży 
is ke kodze, 7a 
uzin Nr. 1203 ~ 

zł. 9*—, Nr. 1202 - zł. 5'40. 


Na ŚWIĘTA 


kupujcie 'ylko prawdziwy | 


Miód pszcz. Iny jadalny 
w o:yginalnych blaszanych puszkach 
5 kig à ł. 1450 
10 klg. a ZŁ. 26— 
wraz z b!aszanką, franko miejsce prze- 
znaczenia za pobr=niem, jedynie u 


po 


„firmy 
dakób Schleifer & Ozjasz Fischer 


| Brody (Małopolska). 


posady 3 gr.. cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony opłoszenioweł 150 zł. 
cnła strona tekstowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (i-szaj 570 zł. Ogłosze 
nia zamiejscowe 30 proc. drozsze — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem. ogło 
szenia osobno stojące i bez numeru doli 

czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
| minowy druk nie nryvjimujemy Porta 


Nr. 834% 


Łyżwy i san 


ki 
hurtownie i detailicznie 
najtauiej u lirmy 


A FRIEDFELD 


Lvów, Jagisilońska 9. 
Tel. 34-65. 
Wysyłka na prowincję odwrotnie. 


STEYR 1303 KM 


SPORTOWY 


hamulec Perrot na wszystkich czterech 

kołach, w bardzo dobrym stanie za (cenę 
dol. 3.560 do sprzedania 

Oferty pod „WK 229" do Tow. Rokl. Mię- 

dzyn. j. r. Rudoif Mossa Katowice, vl. 


Mickiewicza. 4. 1025-8 
Dyrekcja Państwowej Szkoły MI.- 


szarsk ej w Rzeszowie 
rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


na stanowiska nauczycieli: 
1. chemika-b kterjologa, 
2. nauczyciela hodo*li zwierząt. 


Wymagane ukończenie wyż- 
szych stud;ów. 

Warunki wynagrod enia okre- 
śla usiawa z dnia 9/IX. 1428 

Zgłoszenia przesłać należy na 
ręce Dyrekcji Szkoły najpóźniej 
do dna 1. stycznia 1928 r., do- 
łączająe odpisy świadectw i krótki 
opis życia. 


OGŁOSZENIE. 
WALNE 
ZGROMADZENIE 


Kasy emerytalnej dla Członków 
polskiego teatru miejskiego we 
Lwowie, odbędzie się dnia 18. gru- 
dnia (niedz ela) 192.. o godz. 10-tej 
w braku kompletu o godz. 10:30 
przed południem w sali Teatru 
Wielkiego I. p. 
Na porządku dzienny n: 
Jnformacje Prezydjum o stanie 
funduszu emeryta:nego, 
Zmiana statutu, 
Wybór 8 delegatów i 
s'ępców, 
Wnioski Członków. 
Prezyd nt Kasy 
Jan Strzelecki 
Komisarz Rzą u. 


8 za- 


Z okazji zbliżającej się 
„Gwiazdki“ nabyć można 
. najładniejsze podarun:i 
„ylko w firmie „ZOBNY, 

Lwów, Gzarneckiego 3. 
Poleca kanarki harceńskie, wprost z Har- 
cu sprowadzane o idealnem śpiewie, ś;ie- 
wające i przy świetle, papugi sadac, 
papużki, kolibry, kardynały, malpši c- 
swojone, koty „Angora” i perskie, rybki 
złote iip. — Klatki i akwarja, „okaray 
i przybory do hodowli Ceny umi:-kowa- 
ne: — Wysyłki wskutecznia się pod gwa- 
raneją. — Na odpowiedź uprasza się o 
znaczek. AO 


przekazów nie bonifikujemy. — Uwagi 

Kolumny ogłoszeniowe sq nodziełone aa 

8 łamów (szpalt), tekstowe ua £ tamy 

szpalty). 5 
_ PRENUMERATA miesięrenise 

Z dostawą na miejsce !nh 


przesyłka pocztową . ə a o 8 130 
Ees dostawy . « + « s e « tł 4% 
¿s granicą K te "E "w" 


Z drukarni Spółki Wydawaiczej: GROD KI I SPOŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie 


Udgp, red. SILŁŁAN AMZIŁANUWZKAŁ 


